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Ogień wojny poczyna się rozpalać...
Zaostrzenie konfliktu sowiecko-japońskiego

Pogotow ie am erykańskiej floty wojennej
CHARBJN. 23. 8 . Policja m andżurska a- 

feazfgwała lo 60 urzędników  sowieckich 
kolei w schodnio-chińskiej pod zarzutem  akcji
sabotażowej.

MOSKWA, 2?. 8. Z C harbina donoszą, że 
aresztow ani urzędnicy sow ieccy kolei wschod- 
ni°-chińskiej poddawani są  strasznym  tortu- 
T°ni, w cehr wym uszenia od nich przyznania 
*te do .winy. O statnio aresztow ano znowu 16 
°hyw ateli sowieckich. Konsulat generalny so­
wiecki w C harbinie w ystosow ał do p rzedsta­
wiciela japońskiego m inisterstw a spraw  zagr. 
Protest.

LONDYN, 23. 8 . Z W aszyngtonu donoszą, 
rzecznik m inisterstw a m arynark i oświad- 

Czy! w czoraj prasie, że flota St. Zjedn. pozo­
wanie na Oceanie Spokojnym  aż do w yjaśnie- 
n,a się obecnej sytuacji. W  kolach politycz- 
nych w iążą ośw iadczenie to z obecnem napię- 
®'em j in terpre tu ją  je, jako w yraz gotowości 

*■ ^ jed .-do  czynnej interw encji w razie  wv- 
bucl>u konfliktu.
^ A RYŻ. 23 . 8 . „Echo de P aris"  w artykule 
^  Wieconym omówieniu sytuacji na Dalekim 

t t1°dzie, podkreśla poważne niebezpieczeń- 
a ' jakie przedstaw ia wybuch konfliktu mię-

BERL1N, 23. 8. Rząd R zeszy uchwalił no- 
WU ustaw ę o zaprzysiężeniu urzędników pań­
stwow ych i żołn ierzy  sił zbrojnych. Nowa for- 
muła przysięgi służbowej dla urzędników 
brami;

„Przysięgam , że będę w ierny i posłuszny 
wodzowi R zeszy i narodu niemieckiego Adol­
fowi H itlerow i, że będę szanow ał ustaw y i speł­
niał sumiennie swoje obowiązki służbowe, tak 
Pb Panie Boże dopomóż".

F orm uła przysięg i dla wojska otrzym uje  
°becnje następujące brzm ienie:

..Składam  przed Bogiem tę  św iętą przysię- 
®9, że będę bezwzględnie posłuszny wodzowi 
R zeszy i narodu niem ieckiego Adolfowi H itle- 
y°wi, najw yższem u dow ódcy siły  zbrojnej, i że 
tako m ężny żołnierz chcę być gotów w każ­
dej chwili złożyć me życie w ofierze".

Form uły  przysięg i są tern charak te ry stycz- 
niejsze, że do tyyczą bezpośrednio osoby H it­
lera. P rzypom nieć należy, że form uła p rzysię ­
gi w Reichsw ehrze uległa już w dniu 2-go 
Srudnia ub. r. zmianie. W ów czas to wstaw io-

Jak  to p rasa  donosi, codziennie kradnie na 
Śląsku zorganizow ana i doskonale zakonspi­
row ana sza jka  dziesiątki row erów . R ow ery 
te są  kierow ane do różnych w arsztatów , gdzie 
Padąje się im inny nieco kształt, inną barw ę 
czy  m arkę i na dalszą sprzedaż kieruje w są ­
siednie względnie odleglejsze w ojewództwa.

Żydowskich odbiorców  na tego rodzaju  ro- 
wery  jest przecież w szędzie dużo, albowiem 
Wykupuje się je od w ystraszonych  state p rze­
stępców  za bezcen, a sprzedaje po cenach p ra ­
n ie  że norm alnych. Z łoty inters.

Niewątpliwie jednak posiadaczy row erów  
Praduie w iadomość, że zupełnie przypadkow o 
Policji udało się na trafić  na centralny w ar­
sztat m echaniczny w Lipiuach p rzy  ul. B ytom -

dzy Sowietam i i Japonją. Z konfliktu tego — 
pisze dziennik — skorzysta łyby  przedew szyst- 
kiem Niemcy, k tórym  w chwili obecnej zależy 
na wywołaniu zatarg-u zbrojnego na Dalekim 
W schodzie. W ojna sow iecko-japońska osłabi­
łaby pozycję Sowietów w Europie i sprow a­
dziłaby pożądaną dla Niemiec zmianę w obec­
nej rów now adze europejskiej. W  dalszym  cią­
gu swego artykułu  dziennik w skazuje na bez-

W ARSZAWA, 23. 8. Dziś w gmachu Poli­
techniki W arszaw skiej nastąpiło  w obecności 
p. P rezyden ta  Rzeczypospolitej u roczyste o- 
tw arcie m iędzynarodow ego kongresu geogra­
fów.

Po zajęciu m iejsc przez Pana P rezydenta  
i jego otoczenia p ierw szy zabrał głos prezes 
m iędzynarodow ej Unji geograficznej prof. I. 
Bowman, k tó ry  pow itał Pierw szego Obywatela 
Rzeczypospolitej i dziękował za jego opiekę 
nad nauką.

no do formuły przysięgi daw niejszej słowa: 
„N aród i ojczyzna". Pojęcia te zdstały  obec­
nie odrzucone, a na ich miejsce wprowadzono 
bezpośrednią przysięgę Hitlerowi.

„Boersen Ztg.“ zauw aża przytem , że ta 
personalna form a przysięgi była stosow ana aż 
do upadku cesarstw a. „Przysięga żołnierza

W ARSZAWA, 23. 8 . W czoraj donieśliśmy, 
na podstawie depeszy z P a ry ża , że spraw a 
aresztow anych dyrektorów  Ż yrardow a ma być 
przedm iotem  interpelacji w parlam encie fran­
cuskim. Interpelację tę m ają wnieść deputo­
wani Elbel, Oullon, P icard  i R ucart.

O kazuje się, że posłowie ci weszli do par­
lamentu z departam entu Xosges, w którym  
mieszczą się główne zakłady Boussaca. Poza-

skiej 14, gdzie przerabiano setki rowerów. Za­
m askow any ten w arsz ta t ujawniła policja z 
kom isariatu  w Lipinach podczas dochodzeń, 
przeprow adzanych w spraw ie k radzieży  jed­
nego z rowerów.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O SU SZ M Y  ŁZY ...

Czy w Twoimi lo­
kalu wisi nalepka, 
św iadcząca, i e  opo­
datkow ałeś się na 
rzecz  pow odzian?

pośrednie zagrożenie interesów  francuskihc w 
Indo-Chinach. W  zakończeniu artykułu  dzien­
nik podkreśla konieczność akcji pośredniczącej 
m ocarstw  w zarysow ującym  się konflikcie so- 
w iecko-japońskim . Dziennik podkreśla, że 
wstępem do takiej akcji musiałoby być uzna­
nie państw a m andżurskiego.

Z C harbina donoszą: Dokonane w tych
dniach aresztow anie 18 obywateli sowieckich,

N astępnie w imieniu rządu polskiego po­
witał uczonych z całego św iata  p. min. W . R. 
i O. P. W acław  Jędrzejew icz, podnosząc w 
swem pięknem przem ówieniu znaczenie nauki 
geograficznej w kulturze ludzkości i postępie 
cyw ilizacji

N astępnie P . P rezyden t udał się do gm a­
chu kreślarni, gdzie zo stała  o tw arta  przez nie­
go w ystaw a kartograficzna.

O godz. 6 ppł. P . P rezyden t p rzy jął na 
Zamku oficjalnych przedstaw icieli Kongresu.

niemieckiego, naw iązująca w formie swej do 
daw niejszych tradycy j czysto  personalnego 
stosunku zobow iązania, jest naturalnym  i naj- 
zrozum ialszym  w yrazem  najgłębszego zw iąza­
nia pomiędzy wodzem a jego podwładnymi. 
Pożatem  odpowiada ona bardziej istocie naro- 
dow o-socjalistycznego pojęcia o państwie".

są u niego na żołdzie
tem  niektórzy z tych posłów są  obrońcami 
praw nym i interesów  Boussaca.

To wiele w yjaśnia.
W  godzinach popołudniowych dnia wczo­

rajszego przedstaw iciele władz sądow o-proku- 
ratorskich  oraz stołecznego urzędu śledczego 
udali się do m ieszkania śp, adw. A leksandra 
Lednickiego, p rzy  ul. P iusa XI-go nr. 3.

W  ciągu trzygodzinnych szczegółowych

W  w arsztacie znaleziono kilkadziesiąt po- 
rozbieranych row erów  oraz stosy  części za ­
m iennych. N ajnow ocześniej u rządzony w ar­
sz ta t m echaniczny prow adził p rzy  pomocy 
zaufanych chłopaków  Teodor Cłrabara z Ł a­
giewnik ul. S ienkiewicza 16.

W  chwili w kroczenia policji zatrudniony 
był tam  nadto jeden z uczn, k tó ry  w raz * 
G rabarą został p rzy trzym any .

C harak te rystycznem  jest, ie  w arsz ta t ten, 
oficjalnie oddający się innym dziedzinom p ra ­
cy m echanicznej, w ystaw iał zaśw iadczenia po­
chodzenia row eru, drukow ane na szumnie 
brzm iących blankietach firmowych.

 o ——

urzędników  'dyrekcji kolei w schodnio-chińskiej, 
wywołało wśród ludności tutejzsj prześw iad­
czenie o bliskim wybuchu wojny japońsko- 
sowieokiej i spotęgow ało trw ające już od kil­
ku tygodni nastro je  paniczne. Po  masowej 
ucieczce obywateli sowieckich, również liczni 
członkowie kolonji zachodnio-europejskiej 
przygotow ują się obecnie do wyjazdu.
(P atrz art. na stronie 4-tej „Maska g roźby" .)

Jak  słychać w kuluarach Kongresu nauko­
wa im preza m iędzynarodow a w W arszaw ie 
w yw iera doskonałe wrażenie na uczestników 
swą doskonałą organizacją i liczebnością u- 
czonych.

Po dzisiejszym  dniu oficjalnych u roczysto­
ści od ju tra  rana rozpoczną się prace w ko­
m isjach, których jest sześć.

Ogółem w Kongresie uczestniczy blisko 
300 geografów  z całego św iata.

N ajciekaw szą postacią na- Kongresie jest 
niew ątpliw ie przew. prof. Bowman, k tó ry  był 
w swoim czasie jednym  z głównych dorad­
ców prez. W ilsona na konferencji w W ersalu.

W  swych pracach naukowych prof. Bow­
man s tw ie tJza  m. in„ że ujęcie zagadnień po­
litycznych m iędzy Polską a Niemcami na tle 
geograficzno-historycznem  nie nastręcza żad­
nych trudności jeśli chodzi o rozstrzygnięcie 

, i wydanie słusznej opinji. Zdaniem uczonego 
i ludność ziem położonych po tam tej stronie 

pasu granicznego polsko-niem ieckiego jest pol- 
1 ska mimo długiego procesu germ anizacyjnego. 
‘ stosow anego przez Niemców.

poszukiwań zabrano  wiele notatek i dokumen 
tów, w iążących się ze sp raw ą żyrardow ską. 
Choć zm arły  uchodził za człowieka zam ożne­
go, znaleziono w m ieszkaniu ty lko 34 zł. 20 gr. 
w gotówce.

W szystk ie  zabrane akta i dokum enty prze­
kazano apelacyjnem u sędziemu do spraw  w y­
jątkow ego znaczenia, p. J. Demantowi, k tó ry  
prow adzi śledztwo w spraw ie żyrardow skiej.

Po rew izji m ieszkanie opieczętowano. Do­
piero po przeprow adzeniu postępowania spad­
kowego m ieszkanie będzie oddane rodzinie.

LONDYN, 23. 8 , (teł. wł.) „Financial News" 
omawia obszernie spraw ę Ż yrardow a, zw ra ­
cając uwagę na wrogi nastró j polskiej opinji 
publicznej w stosunku do kapitału  zagran icz­
nego, działającego w Polsce. P ism o obawia *lę, 
że w zburzenie w ywołane spraw ą Żyrardow a 
może odbić się niekorzystn ie na działalności 
kapitałów  obcych w Polsce.

. Hojny dar iMwiaki
Jak  się dow iadujem y członek Zw. Peow ia- 

ków placówki w  Katowicah, p. W ilhelm Żoł­
na z B rynow a, w łaściciel s trz cL icy  i gier 
zręczności w parku Kościuszki, w płacił na r a ­
chunek M iejskiego Komitetu Pom ocy dla P o ­
wodzian kwotę zł. 30,— t. j. 10 proc. posia­
danych wogóle oszczędności.

Niewątpliwie ofiarność p. Żołny, k tó ry  po- 
zatem  złożył wiele datków  na rzecz szeregu 
organizacji ideowych, jakich jest c z ło n k iem ,  
nie jest i nie będzie odosobniona w kołach pe- 
owiaokloh.

Chcę złożyć życie za Hitlera...
nowa formula przysięgi służbowej w Niemczech

w h  m m ,  i i i  i P i u w w m i B K S ?

8  Na przerobione wehikuły wystawiano fałszywe świadectwa pochodzenia ■

800 GEOGRAFÓW z CAŁEGO ŚWIATA
obraduje w Warszawie

Paryscy obrońcy Boussaca
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Aby spokojnie odpocząć
pastor symulował porwanie przez bandytów.
Now y Jork, 24 8. — Pastor Askew, o 

którego porwaniu donoszono przyznał się 
wobec władz policyjnych iż sam przesłał do 
żony swej żądanie

złożenia okupu

symulując porwanie przez bandytów, pra­
gnął bowiem spokojnie odpocząć.

Został on ukarany za wprowadzenie 
błąd władzy.

W

KOSTUCHA ZA WOZEM WIEŚNIAKA.
IA I A R f  n* Ł*

Piotrków , 24 sierpnia. — Szosa, wio
dącą z B ełcha tow a b y ła  w idow nią 
k rw aw ej tragedji.

Szosą tą  w raca ł z jarm arku  na fur­
m ance do domu Jan C iesielczyk, zam. 
w e  w si Zaw?/dów, ■ gm. Ł ekaw a. Po 
drodze koń zaw adził idących szosą 
W ład y sław a  T orko ła  z żoną. Z aczęła 
się sprzeczka, k tó ra po kró tk iej chwili 
zam ieniła się w  bójkę. T orko ł w y d o ­

by ł z kieszeni nóż i zada ł C iesielczy 
kow i 3 rany ,

które były  śmiertelne.
C iesielczyk zalany  k rw ią , padł m ar­
tw y  na ziemię.

M ałżonkow ie po dokonaniu m order 
s tw a  zbiegli. — Z aw iadom iona policja 
w szczęła  pościg, k tó ry  doprow adził 
do ujęcia T orko łow ej; T orkoł jeszcze 
się uk ryw a.

Przeniesienie Ligi Narodów
z Genewy do Wiednia?

Londyn, 24 8. — W  zw iązk u  z w ia ­
domością z Genewy o błiskiem zgłoszeniu 
Rosji sowieckiej swego akcesu do Ligi Na­
rodów i o zamiarze rządu szwajcarskiego 
głosowania

przeciwko przyjęciu Rosji, 
w tutejszych kołach dyplomatycznych toczy 
się dyskusja na temat konieczności przenie­
sienia siedziby Ligi Narodów z Genewy do 
Wiednia.

D yskusja z b an d y tą  o Bogu
podczas napady aa plebania

R zeszów , 24 sierpnia. — Dowiaduje­
m y się kilka ciekaw ych szczegó łów  z 
napadu bandy P łoskon ia  na plebanie 
ks. R om ba, o k tó rem  pisaliśm y. Napad 
obfitow ał w  dram atyczne m om enty. 
B y ły  poseł dr. F ranciszek  Rom b, b ra t 
p roboszcza z Cieplic cudem  ty lko uni­
knął śm ierci. Cidy bow iem  głośno zw ra 
cał uw agę b ra tu , b y  nie schodził z ban

Na 15 lat c. więzienia i 10 lat utraty praw

został skazany wampir z Łowicza
EniiSiln do Jiońca nie przyznawał sie do winy.

W łocław ek, 24 sierpnia. — Ensztajn 
w  ciągu w czorajszego ostatniego dnia 
procesu uporczyw ie w ypierał się za­
rzucanych mu morderstw, Twierdził, 
że przyznaw ał się spoczątku do w szy ­
stkich m ożliwych zbrodni, aby 

przeciągnąć śledztw o, 
i w  ten sposób uniknąć grożącego mu 
sądu doraźnego.

Ensztajn gw ałtow nie protestował 
przeciwko zeznaniom Rozenówny, zry

o godz. 17 w ygłosił dwugodzinne prze­
m ówienie prokurator żądając surow e­
go wymiaru kary.

Obrońca z urzędu adw. Grinberg, 
podkreślił sprzeczność zeznań św iad­
ków i stwierdza, że w łaściw ie niczego  
mii nie udowodniono. W  jednym w y  
padku udowodnionym, to jest napadzie 
na Perzynów nę można go oskarżyć naj 
w yżej o usiłowanie dokonania przestęo  
stw a.

Tadeusz Ensztajn na ław ie oskarżo nych, pilnowany przez policję.

wając się z ław y  i zarzucając jej kłam­
s tw a

Skolei zeznaw ał niejaki Kłosowski, 
w łóczęga i kolega Ensztajna, który 
spotkał oskarżonego pod W łocław kiem , 
wędrującego z Pietrzakówną i Rozenó- 
wną. K łosowski twierdzi, że nie s ły ­
szał od Ensztąjna o mordach.

Dalsi św iadkow ie, w ieśniaczki spod 
Łow icza, n iczego sobie nie przypomina 
ją i spraw y zupełnie nie wyjaśniają.

R zeczoznaw ca sądow y K orzeniow­
ski, stw ierdza na podstaw ie badań, prze 
prowadzonych na zam ordowanych ofia­
rach, że zbrodni dokonał w© w szy st­
kich wypadkach jeden i tensam cz ło ­
wiek.

P o  zamknięciu przewodu sądow ego

WYROK.
W ieczorem  o godzinie 20-ej sąd 

udał się na naradę, która trwała blisko 
dw ie godziny. O godzinie 21 minut 45 
rozległ się dzwonek i sąd w rócił na
salę.

W śród grobowej ciszy  przewodni­
czący sądu przystępuje do od czytyw a­
nia wyroku.

Sąd postanowił 21-Ietniego Tadeu­
sza Ensztajna uznać winnym trzech z 
wielu zarzucanych mu przestępstw , a
m iaowicie zabójstwa Marji M lsiew- 
skiej, zniewolenia Anieli Okrupówny, 
oraz usiłowania zabójstwa i zgw ałcenia  
Aleksandry Perzynów ny. Za dokona­
nie tych zbrodni sąd postanowił ska 
zać Ensztajna na łączną kare 15 lat wio

zienia z pozbawieniem praw obyw atel 
skich,

W m otyw ach wyroku podniósł i li­
znął, jako okoliczność łagodzącą 

moraine zaniedbanie oskarżonego, 
który, jak wiadomo, przez szereg łat 
prowadził żyw ot w łóczęgi.

Obrońca oskarżonego zapowiedział 
w niesienie apelacji.

dy tą  po wino do p iw nicy, P łoskoń  mo­
m entalnie p rzy sk o czy ł do niego i p rzy ­
k ładając mu rew o lw er do skroni z a ­
w ołał g roźn ie : „T y ś jest szpicel poli­
cyjny,

w ięc giń".
W  tej chw ili żona b. posła  podbiła  bań 
dycie rękę z rew o lw erem  do góry , m ó­
w iąc : „Na m iłość B oską, co pan robi.
to rodzony  b ra t k sięd za“.

B an d y ta  się zm itygow ał j p o p a trzy ­
w szy  na b. posła rzek ł: „Ma/sz pań
szczęście , że pana poznaję, zau w aży ­
łem  pana w  lesie, gdy  ja układałem  
pł??i napadu  i w y p a try w a łe m  okolicę 
plebanji. Inaczej b y łb y  z pana zaraz  
tru p “.

Na p rośbę ks. p roboszcza, aby  ban 
dyci nikom u nic złego  nie zrobili, dal 
P łoskoń księdzu bandyck ie słow o ho­
noru, że nikom u m  plebanji

w łos z g ło w y  nie spadnie.
Ksiądz pożegnał b an d y tó w  słow am i: 

„C okolw iek się stało , ja p rzebaczam . 
Niech W am  i B óg p rzeb aczy ". P łoskoń 
k rzy k n ą ł na to : „C o mnie po Bogu, ja 
w  Boga nie w ierzę" . — „Nie g rzesz 
człow ieku" — odparł p roboszcz — „do 
Boga w rócisz, gdyż m usisz za życia 
lub po śm ierci, p rędzej, czy  później Go 
spotkać. N am yśl się i w ró ć  do Niego".

0
Kanclerz Schuschnigg

Wywiad na okręcie.
Paryż, 24 sierpnia. Kanclerz austrja 

cki dr. Schuschnigg ośw iadczył przed­
stawicielom  prasy w  Nicei, iż będąc 
w  Genui, dowiedział się, że na Rivierę 
francuska

odchodzi statek,
a poniew aż nigdy jeszcze nie podróżo­
w ał okrętem, postanowił tą drogą udać 
się do Nicei. Nie znam — m ówił dr. 
Schuschnigg — W aszego pięknego kra 
ju, o którym tak dobrze mówią. P rzy­
jechałem tutaj jako człow iek pryw at­
ny jedynie z moim sekretarzem osobi­

stym . Nje spotkam  się  tutaj absolut* 
nie z nikim.

Odpowiadając na pytanie w sprawie re­
stauracji Habsburgów, kanclerz oświcdczył, 
iż kwestja ta nie jest aktualna. Nie było 
też o niej mowy z Mussolinim. Co do spra­
wy majątków prywatnych Habsburgów, to 
źródłem jej jest ustawa rewolucyjna, ' 

skonfiskowała majątki 
dynastji panującej. Jest to sprawa czysto 
wewnętrzna, a nie polityczna. Kanclerz są­
dzi, że zostanie ona rozwiązana, nie może 
jednak powiedzieć nic konkretnego.

-*x*~

P O N O W N A  O D M O W A .■
Sprawa p a c z e k  dla izolow anych.

B rześć  nad  Bugiem , 24 sierpnia. — 
R odziny osadzonych \y B erezie  K artu­
skiej zw ró ciły  się po raz  drugi do od­
nośnych w ładz z prośbą o zezw olenie

i u łatw ienie dostarczen ia  żyw ności dla 
izolow anych. P ro śb ie  tej k a teg o ry cz­
nie odm ówiono.

Małpa pogryzła dziewczynkę.
Przykry wypadek w zwierzyńcu.

M iędzyrzecz, 24 8. — Od kilku dni 
bawi w Międzyrzeczu zwierzyniec, przy- 
czem pokazy zwierząt cieszą się szczególną 
sympatją dzieci. Wśród zwierząt znajduje 
się para małp, z małem małpiątkiem.

Wczoraj wydarzył się podczas pokazu 
zwierząt straszny wypadek, który zakończył 
się ciężkiem pokaleczeniem dziewczynki.

Ośmioletnia Chaja Wernicka, córeczka b, 
ławnika miasta, przybyła, aby zobaczyć

ZWYŻKA CEN CHLEBA W CZECHOSŁO­
WACJI.

W  szeregu miejscowości Czechosłowacji 
podrożał chleb, przyczem zw yżka  dochodzi 
do 70 halerzy na kilogramie. P iekarze m oty­
w ują to podrożeniem mąki o 60 kor. na 1Q0 
kilogramach.

zwierzęta, szczególnie wzbudziło jej zainte­
resowanie młode małpiątko. Nagle małpa 
ojciec

rzuciła się na dziewczynkę,

obaliła ją uderzeniem potężnej łapy i wgry­
zła się zębami w jej policzek. Ofiara mał­
piej wściekłości krzyknęła tylko z bólu i 
zemdlała.

Nieszczęśliwą dziewczynką zajął się le­
karz, poczem została ona odprowadzona do 
miejskiego szpitala. W międzyczasie 
jednak stan pogryzionej Wernickiej

mocno się pogorszył,

tak, że rodzice jej zmuszeni byli przewieźć 
ją do Warszawy do specjalisty. Zachodzi 
bowiem obawa zakażenia.
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rned sN sapi refirm utezpietzei p 'm itli ?
Doniesienia warszawskiej prasy partyjnej

W ARSZAWA, 23. 8. Socjalistyczny „Ro­
botnik" przynosi niezm iernie ciekawe w iado­
mości na tem at rzekom o projektow anych przez 
wice-m inistra opieki społecznej Jastrzębsk iego  
reform w ubezpieczainiach społecznych.

Przym usow o ubezpieczeni będą ci w szys­
cy pracow nicy, których zarobki nie p rzek ra­
d a ją  500 zł. m iesięcznie. Osoby, zarabiające 
więcej niż 500 zł. m iesięcznie, nie będą pod­
d a ć  przym usow em u ubezpieczeniu.

Składka ubezpieczeniowa będzie pokryw ana 
w 50 proc. przez pracodaw cę i w 50 proc. 
orzez pracow nika. W  dziedzinie ubezpieczenia 
Wypadkowego, gdzie do te j po ry  koszty  ubez­
pieczenia ponosili w yłącznie pracodaw cy, 50 
Proc. składki ubezpieczeń płacić będą również 
Pracownicy.

P raw o  do ren ty  będą mieli tylko ci p ra ­
cownicy, k tó rzy  ukończyli 65-ty rok życia 
1 o ile są całkow icie niezdolni do pracy.

P ro jek t w icem inistra Jastrzębsk iego  prze­
widuje ruchom e św iadczenia. W ysokość ich 
będzie uzależniona od stanu finansowego ubez- 
pieczalni. Co rok  m inister opieki społecznej 
ma określać w ysokość św iadczeń, jakie  ubez- 
Pieczafnje b edą w ypłacały.

Dalej projekt p. Jastrzębskiego ma zaw ie­
ś ć  Pomysł zredukow ania do minimum św iad­

czeń dla członków /rodzin  ubezpieczonych. 
Członkowie rodzin m ają mieć praw o do św iad­
czeń następujących: dzieci do 16-tu lat, ro ­
dzice ubezpieczonych dopiero po 65-tym roku 
życia, p rzyczem  rodziny tracą  praw o do po­
m ocy lekarskiej.

Na wniosek dyrekcji Szybów  Jankow ickich 
kom isarz dem obilizacyjny przedłużył urlopy 
turnusow e górników na tej kopalni ostatecz­
nie do dnia J. w rześnia.

Jak  wiadomo na  szybach Jankowickich 
znajduje się 150 robotników  na urlopie turnu- 
sowym.

Na podstawie ostatniego zarządzenia komi­
sarza  dem obilizacyjnego robotnicy ci pow ró­
cą ponownie do p racy  z dniem 1. w rześnia.

W  dniu w czorajszym  odbyły się układy 
pom iędzy zw iązkam i zawodowemi pracow ni-

D otychczasow a ustaw a, t. zw. scaleniow a, 
przew idyw ała częściow y wybór władz k iero­
w niczych ubezpieczalni. P ro jek t p. Ja s trzęb ­
skiego ma całkowicie przekreślać w ybory. 
W ładze ubezpieczalni byłyby mianowane przez 
m inistra opieki społecznej, a  przy  kierownic-

ków  rolnych i obszarnikam i.
Na konferencji postanowiono zgłosić do 

M inisterstw a Opieki Społecznej wniosek o na­
danie zaw artej umowie zarobkow ej m ocy obo­
wiązującej.

Dalej przeliczono część w ynagrodzenia ro­
botników w naturaljach  na gotówkę.

Ustalono, że zarobek dzienny tych robot­
ników wynosi dziennie 3,20 zł. i od tej kw oty 
czynione będą potrącenia do kas chorych i na 
ubezpieczenia społeczne.

twie ubezpieczalni istniałaby tylko kom isja o 
charak terze  opiniodawczym.

Następnie projekt p. Jastrzębskiego prze­
w iduje zniesienie istniejących już zakładów  
ubezpieczeniow ych: chorobowego, w ypadko­
wego, em erytalnego i ubezpieczenia pracow ni­
ków um ysłow ych. Z tych w szystkich zak ła­
dów ma być utw orzony jeden wielki zakład 
ubezpieczeniowy, którego nazw a nie jest do­
kładnie ustalona.

 o-----

Redukcja na Baildonie
Do kom isarza dem obilizacyjnego w płynął 

w czoraj wniosek dyrekcji huty „Pokój“ o ze­
zwolenie na zwolnienie 17 robotników  i turnu­
sowe zurlopowanie 160. W niosek ten zostanie 
w najbliższych dniach rozpatrzony.

kląski „Front Pracy“
m anifestuje w e W rocław iu

BERLIN, 23. 8. W  przyszłą  niedzielę odbę 
dzie się we W rocław iu olbrzym ia m anifesta­
cja członków śląskiego frontu pracy. W  m a­
nifestacji tej weźmie udział oprócz kierow ni­
ka party jnego  i nadprezydenta Śląska B rueck- 
nera  rów nież przyw ódca frontu pracy na całą 
Rzeszę niem iecką dr. Ley. Liczą na udział
500.000 uczestników z całego Śląska niemiec­
kiego.

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y ...

Czy Twoje środo- 
wisko zaw odow e już 
się opodatkow ało  na 
rzecz  pow odzian?

immrn m Kubie
HAVANA, 23. 8. W szelka kom unikacja 

z środkow ą częścią w yspy została przerw ana 
spowodu rozszerzania się stra jku  pracow ni­
ków pocztow ych. Komuniści zag raża ją  w ysa­
dzeniem w oow ietrze pociągów w iozących 
pocztę oraz ogłoszeniem stra jku  generalnego, 
jeśli m aszyniści będą zmuszeni do podjęcia 
p racy  na pociągach pocztow ych.

HAVANA, 23. 8. W ykry to  tu spisek w oj­
skowy, którego celem było zmuszenie płk. B a­
tista  do w ygnania p rezydenta M endieta i o- 
głoszenia d y k ta tu ry  wojskowej.

i is ta sa  uszttelnlGza
Związek P szczelarzy  Śląskich O ddział P o ­

wiatowy w Rybniku urządza w czasie od 1. 
do 10. w rześnia b. r. w Szkole Rolniczej w R y ­
bniku, pod protektoratem  S ta ro sty  W yglendy. 
w ystaw ę pszczelniczą.

O tw arcie w ystaw y nastąpi w sobotę, dnia 
1. w rześnia b. r., o godz. 10.

W  niedzielę, dnia 2 w rześnia b. r. o godz.
9.30 odbędzie się w res tauracji „Polonia" ze­
branie pszczelarzy  W ojew ództw a Śląskiego, na 
którem  w ygłoszą refera ty  p. Piw ow arski i p. 
prof. Tomkiewicz.

Ani mebli ani pieniędzy
Pod pozorem  dostarczenia mebli Elżbiecie

Sendutowej w  Załężu (ul. W ojciechow skiego 
3), w yłudził 960 zł. niejaki F ranusz F ranc i­
szek z Załęża i mebli dotychczas nie dostar­
czył. Dalsze dochodzenia prow adzi policja.

RADJO
K A TO W IC E  —  Piątek 24. sierpnia.

6.30 — 7.40 Andyc]a poranna 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał oraz wiadom ości m eteorologiczne  
12.10 M uzyka  popularna 13.05 Koncert 13.55 
„Z rynku  pracy" 14.00 W iadom ości gospo­
darcze 16.00 Koncert popularny 17.00 A u d y­
cja dla chorych 17.30 Recital fortepianow y
18.00 R eportaż 18.15 Koncert M ozarta 18.35 
M uzyka  (p ły ty )  18.45 B rzegiem  m orza 18.55 
R ozm aitości 19.00 „Ondraszek, bohater ślą­
skich  gór —  w pieśni i opowieści" 19.15 Ar je  
i pieśni 19.35 M uzyka  (p ły ty )  19.50 W iado­
m ości sportow e 20.00 „M yśli w ybrane" 20.02 
S krzyn ka  pocztowa techniczna 20.12 Koncert 
sym fo n iczn y  21.00 C apstrzyk  22.00 Felieton  
22.15 M uzyka  taneczna 23.00 S krzyn ka  pocz­
tow a w je ż y k u  francuskim .

KUPIEC ZNIEWOLIŁ 13-LETNIĄ DZIEWCZYNKĘ
skazano go na półtora roku w ięzienia

Akt oskarżenia popierał p rokura to r Me- : zienia. Uwzględniając dotychczasow ą nieka- 
hoffer. ralność sąd  zaw iesił mu wykonanie k a ry  na

Po przesłuchaniu całego szeregu świadków j przeciąg 2 lat. 
sąd skazał oskarżonego na półtora roku wię- I - - - - - - - o — — -

Narodowi rewolucjoniści

P cd  przewodnictwem  prezesa dr. A rzta o- 
sędziów  dr. G łowackiego i Szczęka Sąd

^r egowy w Katowicach rozpatryw ał w dniu 
Wczorajszym  p rzy  drzw iach zam kniętych sp ra ­
t 's  Przeciwko kupcowi Jakubowi K iw ie-Jasne- 
n!u z M ikołowa oskarżonem u o to, że w cza- 
im nieoi,ecn°ści sw ojej żony zgw ałcił w swo- 
j ^ j ^ s z k a n i u  13-letnią G ertrudę Opic z Mi-

i  fit
w okowach ^odów

I-ONDYN, 23. 8. (tel. wł.) Po pięciu latach 
“dało się sowieckiemu łam aczowi lodów 
-K rassin" uratow ać grupę uczonych sowiec- 
kich, k tó rzy  uwięzieni byli na wyspie W ran- 
s ' a- E kspedycja ta p rzybyła  siedem la t temu 
z zam iarem  spędzenia na tej w yspie dwóóch 
a ‘> celem przeprow adzenia obserw acyj polar- 

”ych, jednakże została  odcięta i wszelkie pró- 
y  dotarcia  do niej spełzły na niczem.

Członkowie ekspedycji sowieckiej żyli w o- 
ropnych warunkach, a wszelki kontakt ze 
w iatem został p rzerw any naskutek zepsucia 

Slę ich nadaw czej stacji radjowej.

Hatiirslje dla p n m dzien
Miejski Komitet Pom ocy O fiarom  Powodzi 

y  Katow icach podaje Szanownemu O bywa- 
elstwu m iasta Katowic do wiadomości, że dat- 
‘ w naturaljach  żywność i inne dla powo­

dzian przyjm uje w dalszym  ciągu, k tóre p ro ­
sim y odstaw iać do M iejskiej Kuchni Ludowej 
Pfzy  domu zw iązkow ym  kościoła św. P io tra  
1 P aw ła z jednoczesnem  powiadomieniem M iej­
skiego Komitetu, m ieszczącego się w ratuszu 
Przy ul. Pocztow ej 2 pokój 13 o złożeniu dat­
ków.

leśfei* b ifa k  spłonił 
dragi ocalał

Z C ieszyna donoszą: Ubiegłego rana w y­
buchł z niew yjaśnionej dotychczas p rzyczyny  
hożar w drew nianej szopie rolnika Kleimona 

aw ła w Kisielowie i zn iszczył ją  doszczętnie 
wf a z  z tegorocznym  zbiorem  zboża i m aszy- 
nami rolniczem i, czem w yrządził szkodę na 
°koło 2500 zł.

W  czasie pożaru spal we w spomnianej sto ­
dole 40-letni pasterz  Ćwiękała Józef, upośle- 

zony na umyśle, k tó ry  zbudzony ze snu w y­
biegł ze szopy i nie doznał żadnego uszczerb­
ku na zdrowiu.

Sąsiednie zabudowania ocalały , bowiem  by- 
y  k ry te  blachą ocynkow aną.

SimM  skraca iwdrtó!

zostaoą wysłani do
WARSZAWA, 23. 8. Likwidacja tajnej or­

ganizacji b. Obozu Narodowo-Radykalnego, 
g rasującego obecnie pod nowym „szyldem " 
Obozu Narodowej Rewolucji postępuje w dal­
szym  ciągu naprzód.

Spośród ostatnio aresztow anych zwolnio­
no kilka osób, resztę osadzono w więzieniu, 
przyczem  do mniej obciążonych zastosow ana 
zostanie w ysyłka do m iejsca odosobnienia w 
B arazie K artuskiej, zaś bardziej obciążeni, 
wśród których znajduje się również mec. W i-

Przed Sądem  O kręgow ym  w Katowicach 
odpowiadali wczoraj P io tr B urghard t i bracia 
Leon i Paw eł Bełkotowie z Katowic oskarżeni 
o zm uszanie um ysłowo chorej M arty  Romań- 
czyków nej do czynów lubieżnych.

O skarżeni w czasie popełnienia zbrodni li­
czyli około 16 do 17 lat. Po jakiem ś czasie

W  trag iczny  sposób zginęła 9-letnia có­
reczka Leśniaków z C horzow a III.

O to na ul. Kościuszki przed domem nr. 34 
z przejeżdżającej fury siana spadła jedna 
w iązanka, k tó rą  Łucja Leśnśiakówna pragnęła 
podnieść dla królików. Dał jej zresz tą  na to  
pozwolenie woźnica.

Niedole i
Pod zarzutem  kradzieży 2 krów , dokona­

nej onegdajszej nocy na szkodę Zarządu 
Centr. Targow icy w M ysłowicach, p rzy trzy ­
mano 21-letniego Jakóba M ajtfisa z Niwki. 
i 32-letniego Bolesław a Ja ro sza  z Sosnowca, 
k tórym  skradzione krow y odebrano i zw róco­
no poszkodowanemu Zarządow i Centr. T a r­
gowicy.

Spraw ę przekazano władzom sądowym.
N iezmiernie w ygodny w łam yw acz dostał 

się ostatnio do w yszynku Jerzego  H yżego w 
W . H ajdukach (Sobieskiego 9). B ędąc pew­
nym, że nikt mu nie przeszkodzi w sutym  po­
siłku, n ak ra ja f sobie wędlin, pootw ierał pusz-

Berezy Kartuskiej
told Rościszewski, pozostaną w więzieniu do 
spraw y sądowej.

W czoraj wieczorem policja za trzym ała dwu 
członków Obozu Narodowej Rewolucji 30-let- 
niego W acław a O staszew skiego (Piusa XI 33) 
i 20-letniego Feliksa Janow skiego (Chmielna 
106), k tó rzy  kolportowali odezw y an typań­
stwowe.

Praw dopodobnie jeszcze w tym  tygodniu 
obaj zostaną w ysłani do B erezy K artuskiej.

Rom ańczyków na zaszła w ciążę i jako spraw ­
ców w skazała na oskarżonych. R ozpraw ę pro­
wadzono przy  drzw iach zamkniętych!

W  wyniku rozpraw y  sąd skazał oskarżo­
nych po 6 m iesięcy więzienia. Poniew aż czy­
nu dokonali w roku 1931 darow ano im w yko­
nanie k a ry  na podstawie amnestji.

Niespodziewanie nadjechało auto Jana  B a­
rańskiego z Chorzow a III, które w pędzie u- 
derzyło  pochylone dziecko.

T rafiona w głowę dziew czynka zginęła na 
miejscu, pogrążając rodziców w nieutulonym 
smutku.

zbrodnie
ki z sardynkam i, a w szystko to konsum ując, 
zakrap iał przedniem i gatunkam i wina.

Gdy już był czas do odejścia popakow ał 
większą ilość ubrań i bielizny, co najprzed­
niejsze tytonie oraz kilkanaście litrów  wódek 

likierów. ' ’ł yusci  
Pakunek musiał był ciężki, co jednak wy- 

godnisia nie p rzestraszało . N ajspokojniej w y­
prow adził dodatkow o z lokalu rower, załado­
wał skradziony  tow ar i z cygarem  w gębie od­
jechał w niew iadom ym  kierunku na dłuższy 
sen po trudzie nocy.

A gospodarz tym czasem  ogniście pierunuje 
i oblicza poniesioną s tra tę  na 500 zł.

Potworni zwyrodnialcy z Za wódzia
Gwałcili umysłowo chorą dziewczynkę

WmM iw  irifGiim Mmi dilecka

Susiec turnusów w Jankowicacti
z dniem 1. września

Nowa umowa pracowników rolnych
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MASKA GROŹBY
Między Rosją a Japonią napięcie s-to 

sunków politycznych osiągnęło poziom 
tak wysoki, że lada dzień ~tak się w y­
daje — może ono wyładować iskrę pioru­
nową. Nie byłaby to burza, któraby roz 
srożyła się tylko gdzieś na Dalekim 
Wschodzie; objęłaby ona niezawodnie 
większą część świata.

Parcie Japonji na kontynent azjatyc 
ki nie wymaga w jej oczach usprawie­
dliwienia. Jest ono dla niej tak natural­
ne jak oddychanie. Pozbawiona surow 
Ców przemysłowych, szukająca rynków 
zbytu, skupiona na niewielkiej przestrze 
ni i usiłująca przez uprzemysłowienie 
kraju dostarczyć zatrudnienia rosnącej 
ludności, posiada Japonia siłę ekspansji 
niemal wybuchową. Zetknięcie się z Ro 
sją Sowiecką na granicach wschodniej 
Syberji nabiera w ten sposób charakte­
ru starcia. Codziennie prawie depesze 
przynoszą wiadomość o napadach „nie­
znanych” bandytów, wykolejeniach, are 
fcztach urzędników sowieckich strzałach 
straży pogranicznych- „prowokacjach” 
i zarządzeniach, zapewniających „ład i 
porządek”. Moskwą, która nawet na od 
ległem wybrzeżu Oceanu Spokojnego 
nie jest przecież jakimś bezwładnym Pe 
kinem, śle protesty i przerzuca woiska.

Czy to zwiastuny wojny? Zdaje się, 
te Japonja, przy całej prężności energji 
i brutalnej stanowczości bardzo chłod­
no odmierza sw e cele. Wie ona, że w o- 
becnem starciu z Rosją sowiecką będzie 
jona nie tylko ją miała przeciwko sobie 
[Wystąpi przeciw niej koalicja sił znacz 
nie potężniejsza, którym Japonja zagra­
ła  gospodarczo.

Konkurencja wyrobów japońskich 
Zjawia się wszędzie, na rynkach bliskich 
i dalekich, w  Chinach, Austrałji, lndjach 
Ameryce, Afryce, zachodniej Azji, a na­
w et w  Europie. Konkurencja ta może 
być już zwalczana jedynie zakazami 
I kontyngentami importowemi oraz cłami
prohibicyjnemi. Przeciw eenoin japoń­
skim, które są kilkakrotnie niższe od 
cen innych krajów, innej broni niema Ja 
ponja manie tylko płace robocze o kilka 
set procent niższe od płac zachodnio- eu 
ropejskich i amerykańskich; nie tylko 
praca kobiet i dzieci, jako najtańsza, sto 
sowana jest tam w najszerszym zakre­
sie; dzień roboczy trwa 11 do 12 godzin, 
a świadczenia społeczne są nieznane. 
Nie tylko więc uprawiany jest dumping 
socjalny. Ale użyty został dumping w a­
lutowy, gdyż jen japoński z parytetu zł. 
4,46 spadł do zł. 1 55, raz dumping pre­
miowy, gdyż rząd wprost subwencjonu­
je eksport w  celu opanowania tych lub 
innych rynków zamorskich jak np. obe 
'cnie-*- południowo-amerykańskich.

Zalew -towarów japońskich grozi 
zwłaszcza Stanom Zjednoczonym, kolo 
njom i dominjom brytyjskim, kolonjom 
francuskim i holenderskim. Rzecz najgor 
sza, że jest to konkurencja, ze względu 
na niesłychanie niskie ceny przy coraz 
lepszej jakości wyrobów, równą bronią 
nie do zwalczenia. Ale Japonja staje się 
już nie konkurentem, ale nieprzyjacie­
lem. Za kupcem japońskim stoi coraz 
groźniejsza potęga militarna Japonji. lej 
żołnierz pokazał światu swoje nlezrów

nane walory, jej flota wojenna nie zadG i Zjednoczonych i Anglji idealną sposob-
wala się już teraz parytetem ze Stana­
mi Zjednoezonemi i W. Brytanją.

Japonja stała się be-zpośredniem I nie 
ustającem niebezpieczeństwem zarówno 
dla Ameryki, jak i Europy. Dzisiaj Rosja 
sowiecka jest dla Europy mniej niebez­
pieczna niż kiedykolwiek, gdy Japonja 
~  więcej niż kiedykolwiek. Wyprawa ja 
pońska na Rosję, uwikłanie się Japonji w  
wojnę z Sowietami byłoby dla Stanów

I nością, ażeby na długie lata skończyć z 
dumpingiem japońskim na polu ekonomi 
ęznem i militarnem.

Dlatego obecne, gniewnie zmarszczo 
ne oblicze Japonji jest, zdaje się -tylko 
okropną maską, jaką artyści japońscy 
odlewają w bronzie, o strasznym zezie, 
rozwartych i wykrzywionych ustach i 
wyszczerzonych zębach, nie zaś -za p o ­

wiedzią wojny. ab,

samscśiatte* m WarsziWf 
na Chiilenge-

W dniu 15 września rb. Automobil­
klub Polski organizuje wraz z prowin­
cjonalnymi klubami automobilowymi 
Ogólnopolski Zjazd Gwiaździsty do 
W arszawy. Udział w zjeździe brać mo 
gą również automobiliści i niestowarzy 
szeni.

W dniu 16 września uczestnicy zjai 
du udadzą się samochodami na lotnisko 
na którem Aeroklub R. P. zarezerwo­
wał specjalne miejsce na park satnodu' 
dowy, skąd obserwować będzie mo­
żna przebieg finałowych rozgrywek 
Challenge‘u.

WĘGRY i WŁOCHY.
Żądanie RjeKi Nowe metody węgierskiej propagandy rewizjonistyczne!.

(Korespondencja własna 
Budapeszt, w sierpniu.

We wszystkich kołach węgierskich mó­
wi się obecnie o apelu, jak? zamieścił ostat­
ni numer tygodnika nacjonalistycznego w 
Budapeszcie „Nemzeti Elet“, wydanego 
przez Władysława Budawaryego. Apel zaj 
maje całą stronę tego czasopisma i pisany 
jest w formie rozmowy, w którym Budawa 
ry jest z Mussóliniem na „ty“. Jest to no­
wa metoda węgierskich rewizjonistów za 
zgodą Ligi Rewizyjnej, która już kilkakrot­
nie zorganizowała demonstracje przed v/ło 
sldm lub austrjackim poselstwom w Budape 
szcie na rzecz zwrotu Rjeki lub Burgenlan- 
du Węgrom. Tym razem wystąpiono w sto­
sunku do Włoch. Trzeba przypomnieć, że 
w podobny sposób Węgrzy dcpieli już wie 
le, Tak np., kiedy samolot węgierski „Justi 
ce for Hungary" uległ katastrofie, budape­
szteńska prasa podała jako fakt dokonany, 
że Mussolini daruje Węgrom nowy samolot 
Rzeczywiście też Mussolini zmuszony był 
darować Węgrom samolot „Giusticja per 
la Unghariia". Rewizjonistyczne koła w Bu 
dapeszcie zdają sobie sprawę ze swych nie 
powodzeń w Londynie i w Europie wogóle 
i dlatego postanowiły zrealizować obietnice 
Mussoliniego.

Władysław Budawary przyjął nazwisko, 
węgierskie podczas wojny a po wojnie stał 
się jednym z najgłośniejszych partjotów. U- 
trzymuje on stosunk? z najwyższemi kołami 
na Węgrzech i sądzić z całą pewnością mo 
żna, że swego apelu do Mussoliniego nie 
mógł zamieścić w swem piśmie bez wiedzy 
niektórych oficjalnych czynników. W  apelu 
w ostrych słowach potępia się rozbiór hi­
storycznych Węgier i wylicza się, kto zie­
miami węgierskiemi się podzielił. Do zagar 
niętych ziem zalicza wyraźnie również Rje 
kę (Fiume). Tak mówi się we wszystkich 
węgierskich publikacjach i podręcznikach 
szkolnych. Ten i ów klepie Węgrów po ra 
mieniu i zapewnia o współczuciu spowodu 
krzywdy, Węgrom wyrządzonych, ale po­
tem więcej się o nich nie troszczy. Od ta ­
kich poklepywań po ramieniu Węgrzy już 
są przygarbieni, ale ruszyć z miejsca nie 
mogą. „Jeżeli o tern myślimy — boli nas 
dusza. Nasze oblicza pokrywają się ru­
mieńcem stydu — mówi się w apelu — kie 
dy uświadomimy sobie ten wstyd. Przywie 
ramy powieki, kiedy różni zakłopotani goś­
cie zagraniczni podczas pobytu na W ę­
grzech klepią nas po ramionach i zapewnia 
ją o swych sympatjach. Zgrzytamy zębami, 
lak małymi i biednymi jesteśmy my, Wę-

grzy. Z trudem znaleźć można w nas ślad 
dumnego oporu. Madziarzy, którzy przed 
tysiącem lat przemogli i pobili całą Europę, 
zmuszeni są obecnie żebrać przed bramami 
obcych narodów:.. Potem szczęśliwi są, je 
żeli doznają pociechy i współczucia.. My, 
Węgrzy nie możemy już nikomu wierzyć. 
Wszystkie obiecanki zagranicy nie mają ża 
dnej praktycznej wartości.. Jeszcze dziesięć 
lat, a Węgt-zy są straceni..."

To jest wstęp, po którym następuje żą 
danie pod adresem Mussoliniego. Budawa­
ry mówi ogólnie: „Drogi Mussolini, ile razy 
już obiecywałeś nam z obcego, daj nam o- 
statecznie ze swego. Nie gniewaq się, naj­
większy synu Europy, ale my, Madziaizy 
już kilkakrotnie zawiedliśmy się i każda mi 
nuta znaczy dla nas krok do zaniku". W 
apelu powiada Budawary, że Mussolini b. 
łatwo może oddać Rjekę Węgrom w pre - 
zencie: „Możesz to dać łatwo, wszak od­
dasz nam tylko to, co jest nasze". Inaczej— 
kończy apel — walka o rewizję granic nie 
ma najmniejszego sensu.

Wśród węgierskich nacjonalistów zapa­
nował po opublikowaniu tego apelu wielki 
entuzjazm. Przygotowywana jest w tym kie

runku wielka akcja wszystkich narodowych 
stowarzyszeń węgierskich, które chcą wy 
słać do Rzymu liczną deputację z petycja­
mi węgierskiego ludu.

Wskazuje się na to, że przed wojną rr/.c 
szkało w Rjece sześć i pół tysiąca Węgrów 
o których obecnie włoska statystyka już nic 
wie i w ten sposób daje przykład państwom 
Małej Ententy, jak przestrzegana ma być 
siara węgierska statystyka narodowościo - 
wa. Podobną akcję odnośnie Rieki zamie­
rzają nacjonaliści urządzić również pod 
adresem Wiednia, aby oddano im Burgen- 
land. O ile chodzi o żądanie zwrotu Rjeki, 
trzeba zaznaczyć, że miasto to przyłączone 
zostało do historycznych Węgier w 18 ym 
wieku, lecz później nawet w sencie praw­
nym do Węgier długo nie należało, bowiem 
należało do Chorwacji.

Apel Budaweryego postawi Włochy w 
sytuacji niezbyt łatwej. Miecz rewiz enizmu 
jest obosieczny. Polityka włoska zawsze po 
pierała rewizjonistyczną politykę węgie-s-. 
ką i niemiecką. Niemcy chcieli od Mussoli­
niego Tyrol, Węgrzy obecnie chcą Rjekę.

Wl, Karnecki.

Kto może być zwolniony
od opłat szkolnych ?

Pełny strój przepisowy, prócz płaszcza
obow iązu je  młodzież  sz  ół średnich .

W związku z nowym rokiem szkol­
nym 1934-35 wydało Ministerstwo W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publiczne 
go- cały szereg zarządzeń dla szkół śred 
nich i powszechnych.

Ministerstwo Oświaty oddało do dru 
ku nowy program nauczania dla szkół 
średnich o typie 4-klasowym. Chociaż 
reforma obejmuje narazie 2 klasy, opubli 
kowany zostanie zmieniony program 
nauczania we wszystkich klasach szkół 
nowego typu. W raz z programem ukaże 
się obszerna instrukcja władz oświato*, 
wych o wprowadzaniu w  życie nowych 
planów zajęć.

| Średnie szkoły państwowe otrzyma­
ło przypomnienie w sprawie mundurków 
szkolnych. W  bieżącym roku szkolnym 
obowiązuje cały-strój przepisowy, usta 
lony przez Ministerstwo, z wyjątkiem 
płaszcza..

Min. Oświaty uwzględniło zabiegi 
związków nauczycielskich o przedłuże­
nie terminu składania statutów szkół 
prywatnych do zatwierdzenia w  Kurato 
rjum. Ostateczny termin zgłaszania sta 
tutów przesunięty został do 31 czerwca 
1935 roku.

W arszawa 14 sierpnia. Ministerstwo o- 
światy wydało okólnik w sprawie zwalnia 
nia młodzieży od opłat szkolnych.

Od opłat szkolnych za egzaminy wstęp­
ne i za egzaminy dojrzałości oraz od opłat 
za duplikaty świadectw szkolnych, nikż 
zwolniony być nie może. Zwolnień można u- 
dzielać jedynie od taksy za egzamin dojrzą 
łości eksterna, która w gimnazjach i semi 
narjach nauczycielskich wynosi 60 zl.

Poszczególni uczniowie mogą być zwol­
nieni również od rocznej taksy administra­
cyjnej, która w gimnazjach wynosi 220 zł. 
a w seminarjach nauczycielskich 80 zł.

Roczne taksy administracyjne mają być 
wpłacone w dwóch równych ratach najpóź­
niej do 20 listopada za pierwsze półrocze i 
do 20 kwietnia za 2-gie półrocze. Od ucz­
niów, którzy przed ostatecznym terminem 
płatności taksy występują ze szkoły, można 
nie żądać opłacenia taksy. Podania o czę­
ściowe lub całkowite zwolnienie uczniów od 
taksy administracyjnej wnosić mają rodzice 
najdalej do dnia 20 września.

| Z ulgowej taksy administracyjnej w wj 
sokości 50 proc. normalnej taksy korzysta­
ją dzieci funkcjonarjuszów
państwowych i zawodowych wojskowych, 
o ile ich rodzice nie posiadają znaczniejsze­
go majątku. — Również dzieci rodziców nie 
zamożnych mogą być zwalniane całkowi­
cie lub częściowo od taksy administracyj­
nej, o ile wykazują dostateczne postępy w 
naukach i dobre sprawowanie.

Całkowite zwolnienia od taksy admini­
stracyjnej stosować należy w pierwszym 
rzędzie w odniesieniu do dzieci niezamoż­
nych, inwalidów wojennych, niezamożnych 
kawalerów orderu „Virtuti Militari" oraz 
odznaczonych krzyżem lub medalem Nie­
podległości.

Nowowstępujący uczniowie mogą być w 
pierwszem półroczu szkolnem tylko wyjąt­
kowo i to przez kuratorjum zwolnieni od 
opłat szkolnych. Przepis ten nie dotyczy 
tylko dzieci funkcjonarjuszów państwowych 

zawodowych wojskowych.

Anglicy w Warszawie
konferują o dostawach elektryfikacyjnych.

Warszawa, 24 sierpnia. — W W ar-sierpma. —
szawie bawią przedstawiciele koncer­
nów angielskich, z którymi zaw arta  zo 
stała umowa elektryfikacyjna, inż, Cor- 
bridge, Constant i Kitchin.

Fachowcy angielscy podjęli wraz z 
inżynierami ministerstwa komunikacji 
prace nad ustaleniem warunków tech- 
niczych budowy sieci trakcyjnej. Na 
podstawie ustalonych obustronnie w a­
runków firmy angielskie będą mogły u- 
dzielić zamówień fabrykom polskim na 
te urządzenia, które nie będą wykonane 
w Anglji, lecz w Polsce,

jak słupy, przewody itp.
Jak wiadomo, w  kontrakcie pożycz­

kowym ustalona została kwota 900.000 
ft. szt., która przypada na świadcze­
nia w Polsce w  formie dostawy rozmai 
tych urządzeń i montażu. —

Dotychczas nie zostało jeszcze zde­
cydowane, które fabryki polskie party­
cypować będą w tych dostawach, lecz 
materjał ofertowy został już po więk­
szej części zebrany przez koncerny an­
gielskie i jest obecnie rozważany.

Na inne zasadnicze urządzenia dla 
elektryfikacji węzła kolejowego w ar­
szawskiego zostały warunki technicz 
ne uzgodnione z ministerstwem komu­
nikacji. Z początkiem 1933 r. rozpoczę­
te być mają prace elektryfikacyjne na 
miejscu.
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Baron hersztem włamywaczy.
Los rzuca człowiekiem jak piłka.

W ręce policji budapeszteńskiej wpadł I jem nerwowym i znowu targnął się na ży- 
f1'°dy człowiek, dziedzic nazwiska arysto- cie, ale został na czas uratowany. Odtąd po 
ratycznej rodziny angielskiej. Był on człon Iicja ciągle miała z tiim kłopoty. W ostat- 
5em bandy włamywaczy, złożonej z niebez nich latach popełnił on cały szereg oszustw 

P|ecznych przestępców, którzy w ostatnich inatrymonjalnych. Nie można mu było ied- 
^ sią ca ch  dokonali szeregu jnak nic zrobić, bo żadna z „narzeczonych1*

wielkich włamań \ nie chciała wnieść doniesienia.
Jftylko w Budapeszcie, ale i na prowin- 

cJi Węgierskiej. Policja była od dłuższego 
c*asu na tropie bandy, ale nie mogła jej 
c<iwytać. Dopiero szczęśliwy przypadek 

P°iriógł do jej wykrycia i zlikwidowania.

Baron Campbell-Bonnermann staczał się 
coraz niżej. Wkońcu został szefem bandy 
włamywaczy, która w nadzwyczaj sprytny 
sposób uprawiała swe rzemiosło, omija­
jąc przezornie zasadzki policji.

Okazało się przytem, że hersztem był ba I Po aresztowaniu go, sprowadzony na poli-
°n Karol Zygmunt Sampbelł-Bannermann, 

P°chodzący z tej samej rodziny, co były 
' refnjer angielski, który nosi to samo na- 
J^sko. Dżentelmen - włamywacz ma obec- 

40 lat i posiada bujną przeszłość. Jego 
^ladek wyemigrował jeszcze w 1846 r. z 

na Węgry i brał udział w 1848 r. w 
. Zgierskiej wojnie o niepodległość. Ojciec 
n*entelmena - włamywacza był ogólnie sza 
^ a n y m  członkiem arystokracji węgier-

•Jego syn 
. spędził młodzieńcze lata

a uniwersytecie w Cambridge, gdzie stu- 
^ ° wał archeologję. Potem przeniósł się do 

aryża i poświęcił się w tamtejszym konser 
_ atorjum studjom muzycznym, które jed- 

* wkrótce przerwał, wstępując do Legji 
_ udzoziemskiej. — Pewnego dnia, napad- 
 ̂ Zjy w dżungli przez lwa, został przez 

'*erzę tak ciężko poraniony, że został

cję zdegenerowany arystokrata zachowy­
wał się cynicznie. Na zakończenie warto do 
dać, że banda barona wynalazła świder 
do rozpruwania kas, który pracuje bez szme 
ru.

Olbrzymi waż uaussł mislonarza.
O dkrycie dwu wędrowców.

W tych dniach dwaj mieszkańcy 
przedmieść Bilivaru w Kolurnbji, k tó­
rzy wyruszyli w podróż do jednego z 
dalszych osiedli, zrobili

wstrząsające odkrycie.
Wpobliżu Sincelejo, w miejscu, 

gdzie puszcza dochodzi nieomal do 
pierwszych domów tego ludzkiego osie 
dla, znaleźli dwaj wędrowcy trupa mi 
sjonarza Ludwika Ordoneza. który le­
żał spowity w zwoje kolosalnego wę­
ża, Ojciec Ludwik od kilku już lat 
przebywał w tej okolicy i wielu tubyl­
ców nawrócił na wiarę katolicką Zdo 
był sobie też ogólną miłość i szasunek.

Toteż wędrowcy nasi rzucili się na 
tychmiast na ratunek misjonarza, prze­
konali się jednak, że

iuź nie żyje.

Olbrzymi wąż udusił go. Tuziemcy 
wrócili więc do Sincelejo i wszczęli 
wielki alarm. Wkrótce wyruszyła ca­
ła ekspedycja, która postanowiła p rzy­
najmniej pochować po chrześcijańsku 
zmarłego misjonarza.

Jednakowoż zamiar ten łatwiej było 
powziąć, niż wykonać, bo trzeba by 
ło się liczyć z olbrzymim wężem któ 
ry nie zdążył jeszcze pożreć swej o- 
fiary, był więc głodny i podrażniony 
Ale jeden z krajowców wpadł na po­
mysł rzucenia wężowi na przynętę kró 
lika.

Potwór opuścił zaduszonego człowie 
ka i rzucił się w pogoń za królikiem 
W ówczas ludzie zasypali go strzałami 
i położyli trupem. Olbrzymi wąż miał 
długość siedmiu metrów.

"'Olniony, jako niezdolny do dalszej służ- 
ż ' wyzdrowieniu zorganizował kapelę, 
l . torą koncertował na okrętach transocea- 
n,c*nych.
Nie^°S rzuci* S ° jednak do Budapesztu.

maiac z czego żyć, bo fortunę rodzinną 
żai dawno przepuścił,
Ur y w eleganckiej kawiarni trucizny. Ale 

°wano go i wyleczono, 
w n>atka, która mieszkała

M,(%  ba?2016’ WySZła

wówczas 
drugi raz zamąż.

ltn . on nie mógł się zgodzić ze swo- 
Ce •* Omem, emerytowanym wyższym ofi- 
eza 01 arn,ł* austro-węgierskiej i jak wów- 
kł i f  .PrzyPuszczano» zastrzelił go w czasie 

°tni. śledztwo wykazało jednak, że rewoł 
t er ojczyma wypalił przypadkowo i śmier 
elnie g0 zranił.

Na rok przed zakończeniem wojny świa­
towej wstąpił baron do armji i wkrótce zo- 

a* przydzielony w randze podporucznika 
0 kompanji marszowej i 

p odszedł na front.
0 wojnie wrócił do Budapesztu z rozstro-

Centrum uprawy winorośli.
BosKi

Wśród
neKtar Burgundji.

szpalerów szlachetnego krzewu.
Dijon, w sierpniu.

Burgundja posiada właściwie aż 
dwie stolice. Pierwsza, to miasto O. 
jon, była siedzibą książąt burgund?- 
kich; drugą zaś jest miejscowość 
Nuits - St. Georges, słynna stolica win. 
Jedziemy właśnie do tej ostatniej.

Wzdłuż drogi nioma już złotych ła­
nów zbóż, bo żniwa skończone: winni 
ce natomiast pociągają wzrok boga­
ctwem swej zieleni. Grona są już du­
że, ale oczywiście niedojrzałe; wino 
branie odbywa się bowiem dopiero we 
wrześniu.

Po drodze zatrzymujemy się często 
i zwiedzamy najsławniejsze winnice, 
jak Chablis, Chambertin, Nuits - St. 
Georges i Cailles, a wreszcie na js ław ­
niejszy spośród najprzepyszniciszych 
Cios de Vougeot. Ktokolwiek jednak 
sądzi, że winnice te rozciągają się na 
kolosalnej przestrzeni, będzie zdziwio­
ny względnie niewielkim ich obszarem.

Jakość ziemi burgundzkiej sprawia, 
że wina jej należą do najlepszych. Ale 
jakość ta jest niezmiernie kapryśna. — 
Dochodzi do tego, że n. p. Cios de Vou 
geot, znajdujący się po jednej stronic

Ciemnoskóry lotnik.
In stru k to r  a b isy ń sk ie ^ o  cesa rza .

Po dwuletnim pobycie w stolicy Abisy- 
Addis — Abebie, powrócił do Paryża 

rnany francuski lotnik Gaston Vedele, któ- 
. y ciągu tego czasu organizował w tym 

aJU lotnictwo. Kiedy na zaproszenie cesa- 
a Selassi I, kapitan Vedele przybył do Ad- 

^-A beby, większość Abisyńczyków nie w i­
ała jeszcze w życiu

ani jednego aeroplanu.

, 1 zaś, którzy już zdążyli zaznajomić się z 
./bi cudem XX stulecia, niewątpliwie, zmar

ia tńii
IibV od panicznego przerażenia, gdyby ich

'eszczono w tym „strasznym potworze'*. 
, P e n o w i Vedele polecono wyszkolenie 

°nicze całego szeregu młodych Abisyń- 
yków, gdyż cesarz Selassi I„ jak wiado­

mi °> jest wielkim zwolennikiem wspólcze- 
n Postępu technicznego i za wszelką ce 

■ chciał stworzyć w swoim kraju flotę po­
lu / rzn‘t' Tereny wyścigowe .zostały wy- 

rzystane w charakterze portu lotniczego, 
ł w okreseie deszczowym ćwiczenia od- 
^ywały sję w pustyni, o 400 kilometrów od­
rą °d stolicy. Uczniów szkolono na an- 

skini aeroplanie z podwójnem kierowni­
c o m ,

Cz?ści
fVczen

zaś do remontu zużyto zapasowe 
starego automobilu. Cesarz wyraził

jj ie, aby w uroczystym dniu jego koro- 
. -I1, nad stolicą krążył aeroplan, kierowa 

Przez pierwszego pilota Abisińczyka.

Francuzowi udało się we wskazanym termi­
nie przysposobić 20-letniego tubylca Mich- 
ku do samodzielnego kierowania powietrz­
ną maszyną. Lot ten wywołał ogromne poru 
szenie wśród miejscowej ludności. Od tego 
pamiętnego czasu lotnictwo zostało roz­
powszechnione na szeroką skalę w Abisy- 
nji, która obecnie posiada cały zespół wspa 
r.iale wyszkolonych lotników.

J- K.

drogi, daje najprzedniejsze gatunki wi 
nogron, a już po drugiej stronie lej 
samej drogi są one tak przeciętne, że 
właściciele winnic zarzucili hodowlę. 
Najlepsze rezultaty dają winnice, znaj­
dujące się na bardzo nieznacznej poeby 
łości, gdyż mogą one przez ca 'y  dzień 

korzystać z promieni słonecznych.
Ale oto dojeżdżamy do Nuits Miej 

scowość ta sama w sobie nie ma nic 
nadzwyczajnego. Zatrzymuj miy się 
przed piwnicami. Towarzysze wręcza 
ją nam srebrny płaski kielich, t. zw. 
„tate - vin” , służący do wypróbowa­
nia wina. Wchodzimy do piwnicy 
Istny labirynt. Na beczkach tajemni­
cze numery; rozmaite

daty „urodzenia” wina.
Każda piwnica mą specjalną tempe­

raturę, niezmiernie ściśle przestrzega 
ną, gdyż od niej zależy wartość wina. 
Srebrny kielich kolejno wypełnia się 
najrzadszemi gatunkami burgundów, 
przeważnie czerwonych, jak wiadomo, 
należących do najprzedniejszych. Uczą 
nas, że do skosztowania należy wi 
nem płukać usta — albo też dia zacho­
wania smaku zagryźć każdy gatunek 

kawałkiem sera.
Spacer po salach piwniczych prze­

dłuża się. Ale czas nagli, gdyż czeka­
ją na nas z obiadem. Zajeżdżamy 
przed nadzwyczaj charakterystyczny 
dwór burgundzki, przerobiony ze stare­
go młyna. Kolosalny stół w sali jadał 
nej bogato zastawiony. Nad nim wzno 
si się elektryczna lampa, przerobiona 

z drewnianego koła. 
które ongiś służyło do wyciskania so 
ku winogronowego. Dokoła butelki sta 
rych win, nie spotykanych nawet w 
handlu. Znajdują się one w specjal­
nych koszyczkach, umieszczonych na 
kółkach,gdyż wina nie należy potrząsać. 
W  czasie obiadu podjeżdżają one dy­
skretnie do kieliszków biesiadników. 
Obnoszą przysmaki burgundzkie, a mia

PO POLSKU NEJDAK...
T am  g d z ie  um arł H indenburg.

Głośno ttyło w ostatnich czasach o 
miejscowości Neudeck, zwanej przez 
miejscowych Polaków Nejdak, w której 
mieszkał i zmarł prezydent — feldtnar 
szałek von Hindenburg.

Otóż, jako ciekawy szczegół podać 
należy, że dobra Nejdak, położone w 
dzisiejszym powiecie suskim (Rosen- 
berg), były ongiś

w rękach polskich.
Jak stwierdza mianowicie „Słownik

Geograficzny Królestwa Polskiego i in­
nych krajów sąsiednich” (tom VI, str. 
949), Nejdak należał dawniej do kapi­
tuły Pomezańskiej. W roku 1572 po­
siadają te dobra bracia Stanisław, Frap 
ciszek, Jan i Kasper Borowscy, oraz 
ich siostry Katarzyna i Krystyna Bo­
rowskie. Później mieszkali tu Biało 
chowscy.

Spolszczona nazwa „Nejdak” jest w 
użyciu już od setek lat.

■ -o> wz­

nowicie. . .  ślimaki, zaprawiane sosem, 
z którego wydobywa się woń wina. 
zmieszanego z cebulką i czosnkiem.

Ślimaki znikają, a po nich ukazuje 
się inna charakterystyczna potraw'a, t. 
zw. „potee” , na którą składa się miej 
scow*a kiełbasa i słonina, gotowana r a ­
zem z najprzeróżniejszemi jarzynami.

Koszyk z winem krąży, a rozmowa 
przenosi się na zwyczaje i legendy Co 
te d‘Or, czyli Burgundji.

— Od jakiego czasu znana jest kul 
tura wina we Francji? — zapytujemy 
gościnnych gospodarzy?

— Legenda mówi — odpowiada z u- 
śmiechem pani domu, — że pod koniec 
potopu arka Noego zatrzymała się w  na 
szej Burgundji i że obok Vosne- - Roma 
nee został zasadzony pierwszy szczep 
winnej latorośli.

Pewme jest natomiast, że nasza pro 
wincja produkowała wino już w cza­
sie okupacji rzymskiej, ądyż w 279 t. 
cesarz rzymski Probus na nowo zasa­
dził w  Nuits - St. Georges szczepy wi 
nogronowe. a Erazm epikurejczyk, u- 
zdrowiony tym napojem, pisze; „Szczę 
śliwa Burgundja jest może matką luclz 
kości, ponieważ w swem łonie posiada 
tego rodzaju mleko” .

P raw dziw a sława win burgundzkich 
rozpoczyna się za czasów- „Le roi so 
leil” . Ludwik XIV bowiem, niezmier­
nie osłabiony po chorobie, nabrał sił do 
piero dzięki kuracji winem burgundz- 
kiem, które nazywał „Le roi des vins 
et*le vin des Rois” .

Od tego czasu żądał on. aby bur* 
gund był stale używany na dworze fran 
cuskim i figurował na wszystkich ban­
kietach oficjalnych.

Stare te wina. jakie kosztowaliśmy 
są prawdziwa symfonją nektarową.

W JAKI SPOSÓB SKOŃCZY SIĘ KRYZYS':
Pytanie to zadaje francuski minister ro­

bót publicznych, p. Flandin, który stwierdź? 
na łaniach prasy francuskiej, że większoś: 
państw na świecie znajduje się obecnie be> 
kredytu a jednocześnie ocenia się ilość te- 
zauryzowanego złota na świecie na 35 mil 
jardów, poczem konkluduje;

„Kapitałom trzeba stworzyć konieczm 
podkład. Dlaczego wszystkie te miljardy le­
żą nieużytecznie w skarbcach. Brak im za­
ufania. Zaufania do bezpieczeństwa polity 
cznego i finansowego.

Co do bezpieczeństwa finansowego, roz­
strzygnięcie spoczywa w rękach narodów 
angio -  saskich. Stabilizacja dwóch najważ­
niejszych międzynarodowych jednostek mo* 
netarńych, dolara i funta, dałaby handlów 
bezpieczeństwo, którego mu brak. Dopćk 
stanowisko angielskiego funta nie jest usta 
lone, będą niepewne wszystkie te jednostk 
monetarne, które są ściśle związane z w? 
haniami funta” .

Problem usunięcia światowego kryzysu 
jest nietyle kwestją finansową, ile raczej 
kwestia atmosfery przedewszystkiem euro­
pejskiej.

Do wyjaśnienia tej ostatniej sprąwy przy 
czynić się będzie mogła w dużym stopniu 
najbliższa sesia Ligi Narodów.
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Niezwykły zamach kolefowy.
E. dróżnik  r o z k r ę c a  szyny

i m elduje o sw em  rzekom em  odkryciu.
Łódź, 23 sierpnia.

P rze d  niedaw nym  czasem  na od­
cinku kolei z Łpdzi Kaliskiej do Vvarsza 
w y ,  m iędzy stacjami Qlinnik- S tryków  
Stwierdzono zamach kolejowy potączc- 
n y  z rozkręceniem  szyn.

Tło tego tajemniczego zamachu przed 
Staw ia się  następująco: do naczelnika
stacji Stryków , na kilka minut przed na 
(Jejściem przyśpieszonego pociągu oso­
bow ego  z Cilinnika, przybiegł osobnik,, 
k tó ry  podał się za Hieronima Cłapinskie 
go, m ieszkańca wsi Swędów , gra. Dobra 
pow. brzezińskiego.

Cłapiński zdyszanym  głosem w y ja ­
śnił naczelnikowi stacji, że idąc torem 
niedaleko S try k o w a  zau w aży ł  rozkręcę  
ne szyny, co grozi wykolejeniem  się po 
ciągu, że w obec  tego zawiadam ia, by 
w s t rz y m a ł  pociąg i zapobiegł k a ta s t ro ­
fie.

WSTRZYMANIE POCIĄGI!
Zaw iadow ca stacji niezwłocznie sko 

hnm ikow ał się ze stacją  Glinntki i po­
ciąg w strzym ano , przez co uniknięto ka 
tastrofy.

R ównocześnie ze stacji S tryków  w y ­
słano specjalne pogotowie robotnicze na 
miejsce w skazane  przez  Ciupińskiego. 
S tw ierdzono, że istotnie na przestrzeni 
kilkunastu m etrów  w k rę ty  (śruby) przy  
t rzym ające  szy n y  p rz y  podkładach, zo­
s ta ły  w ykręcone ,  o raz  że w  tyo'.; w 1 run 
kuch p rzy  szybkim biegu pociągu p rz y ­
śpieszonego nastąpić m usiałoby w ykolę  
jenie. R obotn icy 'napraw ili  uszkodzony 
tor, zachow ując równocześnie ostroż­
ność,by nie zniszczyć śladów  jakie pozo 
s taw ił  zamachowiec.

Równocześnie powiadomiono Urząd. 
śledczyr w  Łodzi, o ra z 'w e zw a n o  specjał 
nych  rzeczoznaw ców  d l a 's p r a w "ko’ejoj 
w ych  z W arszaw y ,  k tó rzy  po p rz y b v d u  
na miejsce w drożyli dochodzenie

NA ŚLADACH.
P rz y  badaniu terenu, n a .k tó rcm  : :z- 

k ręcone zos ta ły  szy n y  kolejowe, s tw ie r  
dzono, że prócz śladów, pozostaw io­

nych praw dopodobnie przez Cłapinskie 
go, widoczne są ślady damskiego obu­
wia. Bliższe badania w ykazały ,  że ma 
się do czynienia jedynie z odbitką jedne­
go, p raw ego  bucika damskiego, gdy  na 
tomiast śladów lewego bucika było 
brak.

Sprow adzono w obec tego psa poli­
cyjnego z Łodzi. W ezw ano  również Cła 
pińskiego, by  na miejscu udzielił i n b r -  
macyj.

Na wstępie uw agę policji zwrócił 
fakt, iż pies policyjny rzucił się na C iu­
pińskiego. Nie p rzy w iązy w an o  do tego 
baczniejszej uwagi, gdyż rnogio to mieć 
miejsce z tej racji, iż Cłapiński przeć! w 
dząc przez tor, pozostaw ił sw e ślady, 
które naprow adziły  psa.

Gdy jednak w  toku dalszych docho­
dzeń Cłapiński począł się plątać, powzie 
lo podejrzenie. Badania sk ierow ano pod 
jego adresem.

W  ogniu pytań  Capiński za łam ał się 
i przyznał,  że sam dokonał zamachu na 
tor kolejowy, oraz wyjaśnił powody, 
które go skłoniły do tego czynu

PRZEZ B O H A T E R ST W O  “  HO M IEJ­
SCA PRACY.

Cłapiński wyjaśnił,  że poprzednio j u ' 
był dróżnikiem na odcinku link kolejo­
wej Gihiuik—Stryków . Od kilku lat zo­
stał z redukow any  i pozostaw ał bez p*-- 
cy. Miał narzeczoną i pragnąi się ożenić 
o trzym ać w  posagu nieco ziemi i zago­
spodarow ać.

P rag n ą ł  również o trzym ać pracę tri 
s tanow isku dróżnika kolejowego, gdyż 
to było  pods taw ow ym  w arunkiem  p rzy  
szłego m ałżeństw a.

Jako  daw ny  kolejarz znał stosunki 
kolejowe. P o  obmyśleniu planu zam a­
chu, zakrad ł się w  nocy do m agazynów  
kolejowych, zaopatrzy ł się w potrzebne 
narzędzia i rozkręcił  szyny. W y b ra ł  ta­
ki moment, by  uprzedzić odnośne w ła ­
dze o katastrofie i nie dopuścił do niej.

.W ten sposób zam ierza ł s tać się bo­
haterem , zrócić na siebie uw agę  d aw ­

nych zw ierzchników  i o trzym ać w  na­
grodę daw ną posadę.

Plan ten nie udał mu się.
Po  przeprow adzeniu  tego dochodze­

nia policja a re sz to w a ła  28-letinego Hie­
ronima Ciupińskiego, k tó ry  został osa­
dzony w  więzieniu w  Łodzi do dyspozy 
cji w ładz sądowych.

PIATA GENERALNA ZNIŻKA CEN PAPR *
RU.

Z dniem 10 b. m. w szedł w życie n? N l j  
cennik „C en tropap ieru” , przynoszący  P*3.’.§ 
w  ciągu osta tn ich  dw óch lat generalną zn1' 
żkę cen papieru . N ow y cennik w ykazuje a*-'- 
pap ierów  gazetow ych , pakow ych i d rze y j, 
nych zniżkę w g ran icach  5— 8% p o p rzed n ie j  
ich w ysokości.

W  ten sposób  „C en tropap ier” w okresj® 
sw ego istn ienia p rzeprow adził ogólną zniZ' 
kę cen pap ierów  w stosunku do poziomu H  
okresu  przedsyndykack iego  na pap ier rot3" 
cyjny o 30%, pap iery  pakow e, jak  jaw a i 
tron  —  31 do 32%, pap iery  drzew ne — ™ ■ 
do 32%.

W  nie m niejszym  stopniu zostały  zniż0' 
ne ceny papierów  bezdrzew nych.

K e n t y  d l a  Ib. p r a c o w n i k ó w  n i e m i e c k i c h .

1-go września upływa termin
zg ła sza n ia  w niosków .

Ministerstw opieki społecznej przypom i­
na, że z dniem 1 września r.b. upływa osta  
teczny termin zgłaszania w niosków do nie 
mieckich ubezpieczalni w sprawie przywro 
cenią w ygasłych uprawnień z tytułu skła­
dek opłacanych do niem ieckiego ubezpie­

czenia górniczego inwalidzkiego i praccv.ni 
ków umysłowych, a to na podstaw ie art. 
38 umowy polsko - niemieckiej o ubezpie­
czeniu społecznem  z dnia 11 czerwca 1931 
roku.

Jeśii chodzi o uprawnienia z tytułu nie­
m ieckiego ubezpieczenia inwalidzkiego —  
wnioski o przywrócenie uprawnień należy, 
przesłać do Zakładu Ubezpieczenia Emery­
talnego Robotników w  W arszaw ie lub też 
do Ubezpieczalni Krajowej w  Poznaniu, je­
śli chodzi zaś o uprawnienia z tytułu n ie­
m ieckiego ubezpieczenia pracowników u- 
m ysłowych —  do Zakładu Ubezpieczeń Pra

OKOLICZNOŚCI NAWRÓCENIA SIE KRÓ­
LOWEJ BELGIJSKIEJ.

Królowa Astrid, m ałżonka króla Leopol­
da III jest kato liczką od r. 1928; pierw otnie 
by ła ona, jako  członkini królew skiej rodzi­
ny szw edzkiej lu tc ranką, będąc córką księ­
cia K arola, b ra ta  kró la szw edzkiego. P oślu ­
bił ją  następca tronu belgijskiego w r. 1926 
za dyspensą kościelną. Z am ieszkaw szy w 
Belgji —  zap rzes ta ła  p rak tyk  religijnych pro 
testanckich  i regularn ie w raz z m ałżonkiem  
byw ała  na nabożeństw ach  katolickich. W  
dw a la ta  później przyjęła katolicyzm , religję 
sw ych przodków  dynastji B ernado tte‘ów.

cowników Umysłowych oi iz ia l w Chorzo" 
wie. P ow yższe instytucje skierują nadesła­
ne wnioski do w łaściw ych instytucyj nie­
mieckich.

Min. op. społ. przypór ina również, ż*
zasadniczo uprawnienia z b 
nych składek w Niemczeć: 
rócone tylko tym osobom  
Niemiec na Górny Śląsk p 
1920 r., na pozostały obsr 
roku.

talu opla co* 
•staną przyw­
ro wTÓciły 2 

'nigiej p o ło w i 
Polski po ló l7

CEREMONJAŁ „CHRZTU”, USTALONY 
PRZEZ POGAN HITLEROWSKICH.

Z eszyt sierpn iow y c z a s o D m a  „Hoch 
land” podaje cerem onjał „chrzti:“ pogańska 
go, usta lony  przez przyw ódców  t. zw. nie1 
m ieckiego ruchu religijnego. C zytam y wi?c* 

D okoła stołu, w yciosanego  z bloku U3'  
m iennego, na k tórym  m ają być bronzoyvj 
m łotek i m iska z w odą, —  s ta ją  u czes tn ik  
cerem onji. R adośnie brzm ią dźw ięki rog3 
m yśliw skiego. P o  w spólnem  odśpiew ani3 
pieśni okolicznościow ej m atka  kładzie dziś" 
cko ojcu do nóg, ojciec zaś, podnosząc i f> 
m ów i: „U znaję cię za sw oje dziecko, p rzy f 
m uję do naszej rodziny  i daję ci imię. Zl®' 
wam  cię czystą  w odą  z niem ieckiego źródłu- 
Niech odejdzie ' od  ciebie w szystko  nie-nis' 
mieckie i obce” . N astępnie ojciec oddaje dzje 
cko opiekunow i, k tó ry  ślubuje, że będzie 
w sp ierać rodziców  w  razie po trzeby  rad? 
i czynem . „K ap łan” tego  now ego obrządk3 
zam yka u roczystość słow am i: „W  imię te­
go, k tó ry  s ię ’ sam  stw orzył, błogosław inp 
tobie. iW szechojciec niech m ieszka w  to b ie ’

F R . H A M P E R

Dług Hanki Wolskiej
/ ( O D W E T )

Współczesna powieść obyczajowa i:

— Niech mnie pani niezrozumie źle, 
m ów ię bez ukry tego  sensu. Dotąd ob 
chodziłem się bez asystentki. . . ale ży 
cie. . . —głęboko w ciągnął dyiy, i uśrme 
chnął się, od czego tw arz  n ab ra ła ' je sz ­
cze bardziej p o n u re g o /w y raz u — życie 
u w ażam  za p rze jaw  nędzny, niegodny 
człowieka, k tó ry  jednak zmusza w,szyst 
kich ludzi do solidarnego pom agania so 
bie.

— Szlachetny pogląd.
— Nie, szanow na pani. Myślę t rzeźw o 

fiazyw am  rz ecz y  po imieniu. ' Od życia ' 
nie m ożna się spdziew ać 'w ie le .  : . Kie- 
’dy  pani chce sie sp row adzić?

— Dzjś p rzed  w ieczorem.
L ekarz  odprowadził pannę W olską 

do drzw i w yjściow ych, skłonił sie i po­
szedł do pokoju ordynacyjnego.

*  *  *

Hanka Wolska zjadła obiad na d w o r­
cu, zabrała  rzeczy  z p rzechow ania  i o 
zmierzchu w róciła  do domu. Skonsta tc  
w a ła  z przyjemnością, że tym czasem  po 
kój był p rzew ie trzony  i naw et op.acny, 
kurze starte.

R ozpakow ała  walizki, Bardzo  mało 
rzeczy  zdołała zabrać  , ze . sobą ;nała 
szafa w sk azy w ała  z p rzy k rą  dobitnością 
jak zbiedniała pod tym  w zg 'ędem . Z u- 
cźucjem lekkiego bólu przypom nia ła  so- 
h le , ile p ięknych sukien musiała porzu­
cić wpośpiesznej ucieczce. Kobieta bez 
s tro jów  jest tak s a m o ’’uboga. 'jak  m ęż­
czyzna bez myśli. . .

Adaptacja autoryzowana E u g ,  d a i i i e ł s i e g o

Nazajutrz około p ie rw ste j  po połu­
dniu panna W olska pojechała do miasta. 
Jeszcze wczoraj, w ysiadając  z t ram w a  
ju, zauważył;; na rogu M arszałkowskiej 
i Alei Jerozolimskiej kiosk z dużą ilością 
pism zagranicznych.

Kupiła św ieży  num er >*Ncue F ic ie
P re s s e ” i w stąp iła  do cukierni. Oczy
jej’b łyszczały , na m atow e policzki w y ­
stąpił rumieniec, serce łomotało w p ier­
si. . . Zam ów iła herba tę  i— nie wiedząc, 
poco to czyni-  za raz  zapłaciła.

Ostrożnie rozw inęła gazetę. P rz e ­
czucie nie zawiodło. Na trzeciej stronie 
zobaczyła  nagłówek: »I<im jest S zw arc  
b e rg ” .

W szy s tk o  zaw irow ało  jej w  oczach, 
ale przem ogła chw ilow ą słabość i czy ta  
ła tak  spokojnie, że się dziwiła samej so 
bie.

A rtykuł donosił, że fakt sam obójstw a 
został s tw ierdzony  ponad w szelką w ą t ­
pliwość, poniew aż do prezydjum  policji 
wiedeńskiej zgłosiła się niejaka pani Ka 

! mila H., k tó ra  znała n ieboszczyka od 
! lat kilkunastu. W  dzień śmierci spotkała 

go p rzypadkow o w  hallu G rand  Hotelu 
i odrazu zw róciła  uw agę  na dziwne za ­
chow anie się: pan S zw arcb e rg  opow ia 
dał o testamencie, o w zrasta jącej niechę 
c i do ż y c ia , o tern, że nie boi się śm ier­
ci. b o je s t  przy g o to w an y  na nią itd. 
W końcu dodała, że  przed la ty , k ie d y  u -  
t rzy m y w a ła  z nim bliskie sto su n k i to \v a

rzyskie, nieboszczyk nazyw ał się 
S zw arc ;  jednak skrupulatne poszukiw a­
nia w  księgach ludności nie da ły  rezulta 
tu, w obec czego pozostaje tajemnicą, 
kim był samobójca w  rzeczyw istości i 
skąd p rz y b y ł  do Wiednia.

Nie w ierząc  w łasn y m  oczom, prze 
czy ta ła  jeszcze raz.

B ezczynne siedzenie na  miejscu b y ­
ło ponad jej s i ły ;  zostaw iła  gazetę, nie 
tkniętą herba tę  i w y sz ła  na ulicę, - idąc 
bez celu w  n iewiadom ym  kierunku. Nie 
b y ła  zdolną n aw et zorjen tow ać się w 
chaosie rozhukanych myśli.

S tanęła  p rzed  b ram ą Łazienek. Nie 
zagłębiając się w  park, usiadła na p ierw  
szej napotkanej ław ce i dopiero teraz 
poczuła strasz liw e zmęczenie.

U płynęło dużo czasu. S łońce  ̂ skłoni­
ło się ku zachodowi. C o raz 'w ięce jm só b  
opuszczało park.

H anka W olska  w stała ,  gdy zaczęło 
dokuczać jej zimno, spotęgow ane s ta -1 
nem rozklekotanych  nerw ów .

Znów błądziła  po mieście. Zmrok gę 
stniał, zapaliły  się lam py uliczne. Z Alei 
Ujazdowskiej w y sz ła  na N ow y Św ia t w  
powódź jask raw ego  oświetlenia, różno- 
b arnych  reklam, szczodrze rozsianych 
od chodnika do dachów, układających 
się w  perspek tyw ie  ulicy w  fantazyjne 
sploty, zmieniające się ip rzy  każdym  
kroku, jak za poruszeniem  tuby  kalejdo 
skopu. Tu życie p łynęło  w artk im  p rą ­
dem wielkomieskim, stale wzbiera jącym  
ku nocy.

Pannie Wolskiej p rzypadkow o w padł 
w  oczy  olbrzymi plakat: >-Z Balicki.
W szy s tk o  dla w y tw o rn e j  pani” . Nie za ­
t rzym ując  się minęła słup ogłoszeniowy. 
Już w idziała  ten napis tia dachu jakie­
goś wielkiego domu i pom yślała, że re ­
klamuje się fryzjer, sk ład  kosm etyków , 
albo konfekcja damska.

Zapragnęła  ruchu, św iatła ,  muzyki.

W stąp iła  do wielkiej cukierni narożnej* 
w yziera jącej na ulicę długim rzędem  wa 
biąco przysłon ię tych  szyb  i zajęła mały 
stolik, do którego  boy  podał ca ły  stos ilu 
s tracyj.  O bszerna  sala, przegrodzona 
szereg iem  żó łtaw ych  słupów  m arm uro­
w ych, by ła  p raw ie  nełna. Osądziła, że 
ork iestra  jest za  głośna: od sąsiednieg0 
stołu, p rzy  k tó rym  dw óch m ężczyzn  i 
t r z y  elegancko ubrane kobiety  p row a­
dzili ożyw ioną rozmow ę, żedne słoW° 
nie doleciało jej uszu-  vvidziala tylko o- 
panow aną  gestykulację  i zabaw ne, bez­
dźw ięczne ruchy  w arg .

Stopniowo odzyska ła  zdolność rozm? 
.ślania, lecz myśli b y ły  niewesołe. P.rzY 
szłość'.; m alow ała  się w  kolorach bezn3 
dźiejny.ch. W  tern mieście nie m iała an» 
jednego człowieka, k tórem u mogłaby 
z a u fa ć ; 'b y ła  sam a ze sw oją s traszną  
jemnicą. W p raw d z ie  żadne podejrzen 'e 
n ie .c iąży ło ,na  n ie j , t e r a z  j u ż  nikt ni® 
miał pod s taw y  w ą tp ić ; o J e j ’ n iew in n o ść  
jednak nie p rz e s ta ła 'c ie rp ieć  moralnie* 
b y ła ;  nieuleczalnie zatruta^ wykolejona*

Dochodziła jedenasta, gdy H anka 
puściła' kaw iarn ię .  P rze lo tn y  deszczy 
poznaczy ł asfalt siecią czarnych  kro­
pek.

Nie nęcił jej p o w ró t  do nędznego P° 
ko iku ' n a ' Igańśkiej, szła bardzo  woln°*
ściągając’na  siebie spojrzenia m ężczy-

Ktoś .uchylił kapelusza. W ym inęła  ł 0 ' 
nie odw racając  g łow y. Czuła obecnej, 
n a trę ta  za plecami, deptał jej po pięt■ 
na  .chwilę zrów nał  się z nią, dyskre t  
zaglądając pod kapelusz; w Pe;vł1' 2t 
momencie n aw e t  dostrzegła^ jego w 
zeszpeconą g rym asem  podniecenia.

- -  C zy  nie zechce napić się pani 1 
m ną szklanki w in a ? —  usłysza ła  nad
ehem w strę tny ,  słodki głos. .

(D c. n.ł I
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Dodatek sportowy —
Historfa udziału Polski w lotach challange’owych
cj w  roku b ieżącym  P olska staje po raz trze-

4° turnieju lotniczego. H istorja tych trzech
r« w  naszej drużyny odzw ierciadla najle-

ei d ro g ę  rozwoju naszego lotnictw a tury- 
‘ty.Czfięgo.

w - roku 1930 stajem y po raz p ierw szy  do
(a"odów lotniczych m iędzynarodow ych. Jest 

p|erw szy  chrzest naszych zaw odników  i na-
^ch m aszyn. W rużyna nasza składa się  z 
^ aszyn: 3  RW D — 2, 3 budowanych spe­

sz
n

i Ja!nie na te zaw ody RW D —  4, 2 P Z L  —  5 
j 4 PW S:8, 50, 51 i 52. Z awody ukończyło  
J ^ t ó w .  Na honorowem  m iejscu znalazł się  

jeden zaw odnik: P łonczyński (19-ty). 
roku 1932 stajem y już w yposażeni w 

, Somite m aszyn y  konkursowe RW D —  6. 
' PZL — 19 (3 ). Sam oloty  nasze już na 

oach technicznych w ykazują sw oją w y ż-  
sc nad m aszynam i w szystk ich  krajów. W  

- Sle lotu okrężnego udaje się  ekipie śp. Żwir- 
i W igUra utrzym ać tę w y ższo ść  i w ygrać

W 
Z(iakc

ko , 
41':a Polski puhar.

W roku b ieżącym  m y jesteśm y organizato-
j 'rr* turnieju. I chcem y być nimi i za  dwa 
Wvk też drużyna polska na turniej została

- rana z najlepszych zaw odników  i śm iało  arozn;
test ,la nazw ać ją „drużyną asó w “. D rużyna  

wYposażona w znakom ite sam oloty  RW D  
'  * i PZL _  26.
I 0 też do walki o pierw sze m iejsce sta -

W  zw ią zk u  z  tró jm eczem  K raków  —  Ł ó d ź  
—  Śląsk , który odbędzie się  w nadchodzącą  
niedzielę na stadjonie W F i P W  w Chorzowie, 
Komisja Sport, przy Sl. OZLA, ustaliła nast. 
skład repr. śląsk iej:

P a r i ii  —  60: Sikorzanka, O rłowska, Segno. 
200 m :  O rłowska, Segno, H anyszów na. 800: 
S zym czyk ów na, Spyrków na, Prim erówna. 80 
pł.: O rzełówna, Szubianka. 4Y .100: O rłowska, 
Sikorzanka, Segno, H anyszów na i B ytom ska. 
W d a ł:  Segno, Sikorzanka, B ytom ska. W z w y ż :  
O rzełówna, Szoenm anów na, W asilew ska. 0 -

s z c z e p :  O rzełówna, Szoenm anów na, W a si­
lew ska.

P anow ie  —  100: C zyż, Mueller, Hajduk. 
400: Rojek, Rzepuś, Sobik. 1.500: O rłowski, 
Jaworek, Cieślik. 5.000: Hartlik, Grzesik, No­
wak. 110 pł.: Schneider, Sobik, Now ak, L at­
ka I. 4 X  100: C zyż, Mueller, Hajduk, Schnei­
der, M akiołka. 4 X  400: Rzepuś, Sobik, Ro­
jek, Cieślik, K raw czyk. Kula: Zajusz, Praski, 
Jastrzębski. O szczep :  W ieczorek , Chm iel II, 
Żyłka I. D y sk :  Zajusz, Praski, Jastrzębski. 
W d a ł:  Kosz, Chmiel Ił, Schneider. W z w y ż :

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY i ...

£

Czy w twoim lokalu wisi na­
lepka, świadcząca, że opodat­
kowałeś się na rzecz powo­
dzian?

grQ. Z sz ansam i najzupełniej równem i z naj- 
'ejszyrni naszym i przeciw nikam i: Niem - 

W łocham i.
jępt °*ow ać biało-czerw one m aszyn y  będą: 
s ' Budziński, kpt. G iedgow d, inż. G rze- 
t-pt st. sierż. Balcer, por. W łodarkiew icz,
p V  an’ p'u*’ B uczyński, kpt. F lorjanow icz, 
pjńs^ rp'ński, S. P łonczyńsk i i kpt. S k rzy-

śmierć szewca
POZb;

i kowala
^ Rybnika donoszą: W  nocy na 21. b. m.

chą
awił się  ży c ia  przez pow ieszenie na stry -  

. domu rodziców  w P szow ie  (ul. W odzi- 
awska nr. 8) 24-letni szew c Staniczek W ik- 

c^r- Pow odem  targnięcia się  na w łasne ży -  
był rozstrój nerw ow y.

^  ^ C ieszyna donoszą: W czoraj znaleziono  
cis u l30wcu 27-letniego kow ala P ierchałę Fran­
c e  r a.’ 'ezacego tw arzą w wodzie i nie dają- 

g0 żadnego znaku życia .

niebo znaleziono flaszeczkę z lizo- 
j ’ z czego  natęży przypuszczać, że P iercha- 

Przez za ży c ie  lizolu pozbaw ił się  życia , 
liśc ie  pożegnalnym  znalezionym  w je- 

ieszeni stw ierdza on, że pow odem  targnię-

Konsekracja nowego kościoła
w Chorzowie

Dnia 9. w rześnia b. r. dokona J. E. biskup 
śtąski dr. Adamski konsekracji now owybudo- 
wanego kościo ła  im. św . Antoniego w C hoJ  
rzow ie. *

Dzięki ofiarności obyw ateli i starań rad­
c y  duchownego G ajdy wybudowano w spania­
ły  dom B o ży  w now oczesnym  stylu. P o ło ­
żenie kam ienia w ęgielnego pod fundam enty od­
było  się  już w roku 1930. Aktu tego dokonał 
w ów czas prałat T ylla. W nętrze kościo ła  jest 
wykonane rów nież według w zorów  n ow ocze­
snych . Prezbiterium  jest położone na p od w yż­
szeniu, W nętrze kościo ła  obejmuje 68 m dłu- 
gośści, 18 m szerokości i 14 m w ysokości. 

Pozatem  wybudowano pod prezbiterium o-

gromną kom natę, która słu ży ć  będzie do róż­
nych u roczystości religijnych.

Obecnie w ysokość  budowy w ynosi 40 m. 
W ieża kościelna będzie jednak podw yższona  
do 100 m.

Chmiel II, Krem ecke, kosz. T y c zk a :  Schnei­
der, Mucha, Pallion.

U derza zupełne pom inięcie czołow ych  z a ­
wodników katow ickiej Pogoni jak B ia łasów - 
nej, Rakoczanki, inż. N ow osielsk iego, R ako­
czeg o  i in. C zyżb y  skutki „strajku"?

P oczątek  zaw odów  o godz. 15-tej.

M ikołów :  W  trakcie sokolich zawodów  
lekkoatletycznych  trzech gniazd W ęglarczyk  
(Sokół Chorzów I), pobił w rzucie młotem  
swój w łasny z przed kilku tygodni ustanow io­
ny rekord śląski o całe 147 cm, rzutem 36,01 
m etrów.

P ierw sze m iejsce w trójm eczu zajął Sokół 
M ikołów  101 pkt., przed Sok. Knurów (71), o- 
raz Chorzowem  I (55).'

Jako ca łość  im preza w ypadła zadaw ala­
jąco.

Z arząd  Śl. O kr. Zw. G ier S p o r to w ych  upra­
sza  nas o opublikowanie, że og łoszon y  przez 
w iększość prasy śląskiej turniej zespołu piłki 
ręcznej katow ickiej „Pogoni" z niem ieckiem i 
klubami nie dojdzie do skutku z powodu za ­
kazu w ładz zw iązkow ych .

20 paczek sacharyny
bez w łaśc ic ie la

W czorajszego  w ieczoru o godz. 20-tej je­
den z funkcj. poi. znalazł w piw nicy domu 
przy ul. G órniczej 14 w K atowicach, 20 pa­
czek po pół kg sacharyny oraz kilka taśm fil­
m owych przem yconych z Niem iec.

Jak ustalono znaleziony towar porzucili 
dwaj nieznani spraw cy do piw nicy poczerń 
zbiegli w niew iadom ym  kierunku.

Niedbały p. Niedbała

So
cia

Sl9 na ży c ie  by ła  niechęć do życia .

Antoni Niedbała, w łaściciel nieruchom ości 
przy ul Krótkiej 3 w C horzowie, jakoś m ało 
dba o porządek na przynależnem  mu po­
dwórzu.

W  następstw ie tych zaniedbań omal nie po­
niosło śm ierć 2-letnie dziecko. W padło ono do 
odkrytego dwum etrowej g łębokości dołu z w o­
dą, sk ą d , w ydobyto je niemal' po dziesięciu  m i­
nutach.

Sosnowieccy szalbierze
na występach w Katowicach

Bezrobotni B ronisław  Gazda i Józef Z yg-  
°Wicz z  Sosnow ca mieli w lutym  bieżące- 

r°ku niecodzienną przygodę.

Przechodząc ulicami Sosnow ca zapoznali

Rabuś awanturował się w Sądzie
Skazano go na rok w ię z e ifa

go na robotnika Prudłę.
Obaj oskarżeni sk orzystając z nietrzeźwe  

go stanu P rudły zwabili go do parku Ko­
ściuszki, gdzie  ograbili go  z całej w yp łaty  
i zegarka. W  m om encie kiedy sąd zarządził 
przed pow zięciem  decyzji co  do wyroku prze­
rwę, Siw era począł się  aw anturow ać na sali 
sądow ej i w ygrażać  św iadkom  oraz woźnemu.

W ojow nicze jego zapały  z trudem poskro­
m iono. Będaie za nie dodatkow o odpowiadał.

Za rabunek skazano obu oskarżonych na 
karę po 1 roku więzienia.

Przed Sądem Okręgowym  w Katowicach  
odpowiadali wczoraj Wilhelm Siwera i Ma­
ksymilian Gorzalski z Siemianowic oskarżeni  
o dokonanie w marcu r. b. napadu rabunkowe-

Gdyby nie uparta akcja ratownicza, śmierć  
dziecięcia obciążyłaby sumienie niedbałego  
pana Niedbały.
W  ril  IIIWI III I I I  III IIIII III— — — —

Handlował portretami Marszałka
za sfałszowaną legitymacja

ńiunt

z dwiem a przystojnem i dziew czynkam i.
z zbliżyli się  na dw orzec szofer taksówki 
^  e'eganckiem i ukłonami zaprosił ich do sa- 

ńodu. Bez jakiegokolw iek nam ysłu w sie- 
4o sam ochodu, o czyw iście  zaprosili rów- 

■>. uwie m iłe tow arzyszk i podając szoferow i,
Zam ierzają w yjech ać  do Katów ic.
W lokalu Enden w K atowicach wesoła

, ^ r k a  urządziła następnie n iebyw ałą libację.
C2\
Ja
shi i!Wia,i naidroższe wina i różnego rodzaju  

I , -  ołyki. W  pewnej chwili jednak zam ierza-
ner°bp3’e się  ulotnić. Sp ostrzeg ł to jednak kel
re ’ który spraw ców  przytrzym ał i oddał 

0 Policji.
w

W
0r , dniu w czorajszym  oboje odpowiadali 
zw i ^ądem  Grodzkim w K atowicach. Jeden 
terr, a! w inę na drugiego. Oboje tłum aczyli się  

Ze Przypuszczali że pieniądze ma kole­
j ą  Z ygm untow icz ponadto tw ierdził że zo- 

ZaProszony przez Gazdę.

Czą^j^ ^um ączeniu oskarżonego Zygm untow i- 
god -a* w 'ar9 i sk azał jedynie Gazdę na 4 ty -  
Sie nie aresztu . U dow odniono bow iem  w cza- 
żatT1DrZew° d 11 sądow ego, że  potraw y i trunki 

aw iał G azda. Z ygm untow icza sad uwolnił

z powodu braku dow odów  winy. Nadmienić 
w ypada, że obaj oskarżeni byli już 12 razy  
karani.

Przed Sądem Okręgow ym  w Katowicach  
odpowiadał wczoraj M ieczysław  Jagodziński 
z Katowic oskarżony o oszustwo.

O skarżony odwiedzał różnych kupców i za ­
możniejszych obywateli, którym oferował  
sprzedaż portretów Marszałka Piłsudskiego  

p. Prezydenta prof. Mościckiego, przyczem  
legitymował się  fa łszyw ą  książeczką związku  
rezerwistów, jako upoważniony do sprzedaży  

I I I I I M I I I I I I I I I I I W I I t 'W l M M i i ' i ' l M H — —

Występ nożowca
Na ul. Florjana w W . Hajdukach pow stała  

kłótnia a następnie bójka pom iędzy Janem B a ­
durą z K atowic III (W ojciechow sk iego 243) 
a Janem Złopińskim z W . Hajduk (Francu­
ska 2).

Żłopiński okazał się  zw yczajnym  rzezi­
m ieszkiem , który w ielokrotnie przeorał g łę ­
boko nożem  g łow ę i twarz przeciw nika, który

Niefortunny! w yc?eczka
m otocyklow a

P aw eł B oryczko  z Rudy (B ytom ska 45) 
oraz Marta Glida (P iaskow a 9) udali się  w 
w ielce niefortunną w yciezk ę  m otocyklem .

Na szosie  B rzeziny  Śl. — Ł agiew niki w je­
chali na furmankę i w ylecieli z m otocyklem  
w górę na kilka m etrów.

Nie dojechaw szy  na um ówione m iejsce, 
każde z osobna wróciło z poobijanem i żebra­
mi do domu, by czem prędzej rozciągnąć się  
w w ygodnem  łóżku,

padł nieprzytomny na ziemię.
Odwieziono go w stanie ciężkim do szpi­

tala, gdzie stwierdzono poprzecinanie wielu 
ważnych naczyń krwionośnych.

Sprawca po zatrzymaniu na swoje uspra­
wiedliwienie podaje okoliczność, że obaj pod­
czas „sporu" byli pijani.

Umarf na serce
a m oże z głodu?

W  ciężkim trudzie przeżył samotny 62 lat 
i oddawna już bezrobotny Jan Kasprys,  z 
Chorzowa (ul. Cmentarna 17).

W  takich warunkach bytu wielu już dawno  
zeszłoby  z tego świata. Kasprys dopiero one- 
gdaj zasłabł na ul. Sobieskiego i zmarł podo­
bno na serce podczas przewożenia go karetką  
pogotowia do szpitala.

Kto wie, c zy  na drugim świecie nie zazna  
lepszego żywota.

o— .

portretów na rzecz związku
P odczas w czorajszej rozpraw y sądowej o- 

sk arżony przyznał się  do zarzuconego mu 
czynu i tłum aczył się , że będąc bez zajęcia  
zam ierzał tym  sposobem  zarobkować.

A resztow anie oskarżonego w sw oim  czasie  
nastąpiło na wniosek Główn. Zarządu Związ­
ku R ezerw istów .

W  wyniku przeprowadzonej rozpraw y są ­
dowej skazano oskarżonego na 2 tygodnie a- 
resztu.

Teatr Polski
Zarząd T ow arzystw a P rzy ja ció ł Teatru  

P olsk iego  w  K atowicach zaw iadam ia, że prze­
dłużanie w ażności leg itym acyj członkow skich  
i w ydaw anie bonów zniżkow ych, uprawniają­
cych  do 50 proc. ulgi przy zakupie biletów  
wstępu na przedstaw ienia Teatru P olsk iego  w 
K atowicach, jak rów nież zap isyw an ie  now ych  
członków  T ow arzystw a odbyw ać się  będzie  
codziennie za w yjątkiem  dni św iątecznych  
i przedśw iątecznych w czasie  od 2 3 - g o  sierp ­
nia do 7-go w rześnia b. r. w godzinach od 
17-tej do 19-<ej w Gmachu Urzędu W o jew ó d z­
kiego przy ul. “Jagiellońskiej na parterze pokói 
nr. 198 (lokal dawnej G łównej K asy Skar­
bow ej).

Ze w zględu na trudności techniczne p ow yż­
sz y  termin przedłużony nie będzie, wobec  
czego  uprasza się  P . P .  C złonków  o  z g ła sza ­
nie się  we w łaściw ym  czasie . Przedłużanie  
w ażności leg itym acyj uskuteczniać b ę d z i e  rów­
nież K asa Teatru P olsk iego w  Katowicach w 
godzinach czynności począw szy  o d  25. sierp* 
nią h .  r .
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Książe Mdivani używa.
Przyw iózł z sobą do Wenecji 200 par obuwia.

Hotele w Wenecji są od kilku miesięcy 
nieustannie zaniepokojone. Ledwie skończy­
ły się dyplomatyczne odwiedziny, połączo­
ne z pobytem Mussoliniego, gdy zaczęły się 
międzynarodowe tygodnie teatralne. Poko­
je, zajmowane niedawno przez niemieckie­
go kanclerza Hitlera, zajmował potem zna­
komity reżyser niemiecki Max Reinhardt. 
Po wyjeżdzie Reinhardta hotelarze spodzie­
wają się codziennie przybycia Grety Garbo, 
Marleny Dietrich i Clive Sroka.

Chociaż żadna z tych znakomitości nie 
przybyła dotąd do W enecji, mieszkańcy 
miasta kanałów i lagun m ają mimo to

wielką sensację.

Pociągiem pospiesznym przybył przed kilku 
dniami do W enecji książę Mdivani z żoną. 
Książę Mdivani jest, jak wiadomo, rozwie­
dzionym mężem Poli Negri. Po rozwodzie 
i  znakomitą polską artystką filmową poślu­
biał książę kolejno różne gwiazdy filmowe 
i  Hollywood. Ale najlepszą partję zrobił 
książę dopiero obecnie. Ożenił się przed ro ­
kiem z jasnoblond Amerykanką B arbarą 
Hutton, uw ażaną za

najbogatszą spadkobierczynię

W S tanach Zjednoczonych.
W enecki hotel „Grand" uczyni wszystko 

t»  przyjęcie tak bogatej pary małżonków. 
W ielkie łóżko z baldachimem w wytwornej 
•ypialui pokryto różowym jedwabiem. W e 
Wszystkich apartam entach ustaw iono kry­
ształowe wazony z liljami i gardenjami. Na 
nocnych stolikach położono dwie ostatnie 
lensacyjne nowości: „Krzyczcie Chiny" Tre- 
tiakow a i „Edward VH‘‘ Andrzeja Maurois. 
Na wszystkich stolikach i meblach ustaw io­
no bibeloty, z których każdy mógłby zain­
teresow ać sw oją osobliwością najbardziej 
w ym agającego handlarza starożytności. 
Dla zabawy książęcych psów rozdzielono w 
każdym  z pokojów po jednej parze \

sztucznych czarnych myszy 
z aksamitu.

Kiedy elegancka para  książęca zeszła z 
łodzi motorowej na schody hotelu, z drugiej 
strony kanału, kolo Santa Maria delia Sa­
lute, zgromadziła się ogromna liczba ludzi, 
ażeby oglądać gondole, wiozące bagaże 
młodej pary. Okazało, się że potrzeba było 
całej falangi służących, ażeby odnieść góry 
kufrów do pokojów. Książę Mdivani przy­
wiózł bowiem ze sobą około 200 par trz e ­
wików i 102 ubrań. K rawaty jego trudno 
zliczyć. Ma ich być około 1000 sztuk. Księ­
żna zaś przywiozła z sobą

100 kapeluszy i 200 sukien.
Dumą jej jest 27 piżam plażowych, — 

odpowiednich do każdej zmiany atm osfe­
rycznej.

Skarbiec weneckiego hotelu okazał się 
za szczupły, ażeby przechować pieczołowi­
cie wszystkie skarby i klejnoty, przywiezio­
ne przez książęcą parę. Dyrektor pokiwał 
tylko z zakłopotaniem głow ą: „To musi być 
trudny problem do rozwiązania, ażeby każ­
dego wieczora umieścić gdzie okrągły mil- 
jon i znaleźć go nienaruszony następnego 
rana". I dyrektor odetchnął z ulgą, że nie­
ma sam takich codziennych kłopotów.

Ażeby zabezpieczyć banknoty, klejnoty i 
inne kosztowne rzeczy książęcej pary, 
umieszczono wkońcu

przed jej apartam entam i detektywa. 
Dopiero gdy detektyw zajął swoje stanow i­
sko książęca para udała się na kolację. 
Przed opuszczeniem hotelu kazał sobie przy 
nieść książ Mdivani gazetę wieczorną. Bo­
yowi, który mu jej dostarczył, dal banknot 
50-lirowy, nie czekając nn -----’.—i? reszty..

Czy je s te ś  cz ło n k iem

' L.O.P.P.?

Niebezpieczny atak furjata
Pijak skopał kobietę.

Z Inow rocław ia donoszą:
Do lokalu M ichalskiego przy  ulicy 

P an n y  Marji 4 p rzyszed ł nałogow y pi­
jak, em ery to w an y  por. 59 p. p. Józef 
Zychow icz, przeniesiony przed dworna 
laty  za pijaństw o

w stan  spoczynku.
W  pew nym  m om encie Zuchow icz 

napadł na żonę M ichalskiego Teodozję, 
k tó ra  znajdow ała się sam a w lokalu,

skopał ją  i zbił dotkliw ie. W ezw ana 
licja zab ra ła  fu rja ta  do k o m isa ria t 
gdzie spisano pro tokół. P rz y b y ły  
nieludzko skatow anej kobiety  lekarZ 
s tw ierd z ił ogólne obrażenia w ew nętrZ 
ne, k tóre w ym agają  dłuższego leczeii,a 
i m ogą w y w o łać  pow ażne kom p'A T  
cje. S p raw a  znajdzie w k ró tce  sw ój ePv 
log w sądzie.

Ofiara „zielone! trybuny1*.
Iwalennik pitki nożnej złamał krągosłyp.

Ze L w ow a donoszą:
W  czasie m atchu footballow ego na 

boisku „Pogoni" z „W arszaw ian k ą"  w 
drugiej połow ie g ry , w y d a rzy ł się 
n ieszczęśliw y w ypadek .

W zdłuż parkanu  otaczającego  i te- 
sko od s tro n y  szosy  S try jsk ie j na w y ­
sokich drzew ach  m ieści się t. zw . „zie­
lona trybuna", obsadzona p rzez dzie­

siątki w y ro stk ó w , k tó ry m  brak  pieni® 
dzy na opłacenie biletu w stępu. Na 3e' 
dnem  z tych  d rzew  na najw yższe111 
m iejscu siedział 15-lełni Józef Guv/eh 
k tó ry  w pew nym  m om encie spadł 
ziem ię i doznał —• jak się okazało 
ziam ania  k ręgosłupa . N ieszczęśliw e#0 
chłopca pogotow ie ra tunkow e przew i0' 
zło do szpitala pow szechnego.

Pilksri skazani m  § sniesieci więzienia
Epilog Krwawego zafścla na meczu.

Radom sko, 24. 8. — W  drugi dzień 
Zielonych św iąt odbywa! się mecz o mistrzo
stwo kl. B. pomiędzy drużynami Naprzód— 
Hakoah. Z nieustalonych dotąd przyczyn, 
podczas meczu na boisku pow stała pomię­
dzy poszczególnymi członkami grających 
drużyn bójka, przyczem publiczność 

w targnęła na boisko, 
tf ' ,-rękt: jednego z widzów błysnął nóż, a z 
głowy gracza Hakoahu, Lewkowicza, trysnę 
la krew. Policja z trudem opanow ała zaj­
ście i głównych sprawców bójki t. j, W ikto

ra Golisia, E uger.jjsza Fudalskiego i Bron*' 
sław a Kozłowskiego z Naprzodu oraz Het' 
sza Dawidowicza z Hahoahu — pociągnę!3 
do odpowiedzialności sądowej za udział ^  
bójce, w której używali ostrych narzędzi 
W szyscy oskarżeni stanęli przed ..ądefl1 
Grodzkim, który dopatrzył się winy jedyn»e 
w stosunku do W iktora Golisia i skazał go 

na 6 miesięcy więzienia, 
zaw ieszając mu wykonanie kary na okres 
lat 5.

taam
HENRI FALK.

Rozaarowatóe.
Przyjaciel mój, Gaston Serval, który 

Już zbliża się do czterdziestki, trw a  w s ta ­
nie bezżennym. Nie dlatego bynajmniej, że 
jest wrogiem związku legalnego, ale jest 
człowiekiem ostrożnym : tysiące niebezpie­
czeństw małżeńskich przeraża go. M aksy­
ma filozofa: „Trzeba żyć niebezpiecznie" 
wydaje się temu wzorowemu urzędnikowi 
wyrazem największego szaleństwa.

W  kwestjach miłości stosuje się do dwu 
zasad sprzecznych: nie „skuwać się" łań­
cuchem, przedstaw iającym  wszystkie niedo­
godności pożycia małżeńskiego, a niedo- 
starczającym  jego imponującej godności, 
ale również nie przerzucać się od przygo­
dy do przygody, ponieważ jest to zgubne 
dla umysłu i szkodliwe dla zdrowia.

— A zatem  — rzekłem mu któregoś wie 
czora, gdy wykładał mi swoje teorje — 
nie masz przyjaciółki stałej?

A wobec tego, że uśmiechnął się z zaże­
nowaniem, ciągnąłem:

— Przyznaj się, obłudniku, że nie s ta ­
nowisz w yjątku: masz przyjacióleczkę. Tyl­
ko, że będąc zazdrosnym o nią, nie pokazu­
jesz jej nikomu. Mimo to, ponieważ dostar­
czać jej musisz rozrywek, widziano ciebie 
z nią. Mówię: „widziano", ale chodzi o 
mnie.

Gaston spojrzał na mnie, zupełnie zmie­
szany.

—  W idziałeś nas?

są brunetkam i o błękitnych oczach, choć­
by były tak ładne, pięknie zbudowane, sło­
wem: urocze, jak tw oja. Zresztą, czy chcesz 
wiedzieć, co myślę, stary łotrze? Ze sposo­
bu, w jaki patrzyła na ciebie i opierała się 
na lwem ramieniu, wywnioskowałem, że 
kocha ciebie bardzo.

Ten pochlebny sąd mój wywołał jego 
zwierzenia.

— A więc tak : widziałem ciebie wczo­
raj wieczorem, a udałem, że ciebie nie w i­
dzę. Mimo to mylisz się, przypuszczając, że 
nie chciałem ciebie przedstawić. Nie było 
to w mej mocy, nie czuję się uprawniony 
przedstawić Sylwji kogokolwiek z moich 
znajomych.

— Co to znaczy? Co chcesz tern powie­
dzieć?

— Tyle tylko — ciągnął Serval — że 
nie mogę przedstaw ić jej nikogo, póki nie 
przedstawię jej siebie samego.

— Co to za blaga znowu?
— ścisła praw da, już blisko dwa m ie­

siące znam Sylwję, a ona nie wie jeszcze, 
kim jestem.

— Aaa! A to dlaczego?
— Ależ paprostu dlatego — oświadczył 

mi Gaston z największą pow agą — że ni­
gdy odrazu nie wyjawiani kobietom sw oje­
go nazwiska. Ileż to razy spowodu zbyt­
niej szczerości względem osób niepowoła­
nych w przyszłości doczekać się można 
różnorakich kłopotów. Sam stałem się kie­
dyś ofiarą niejakiej Róży Urban, która pró­
bow ała szantażow ać mnie. W iedząc o tem, 
że chcę rozstać się z nią, napisała do rodzi-

— Niedalej, jak wczoraj, na rogu ulicy i ców moich szereg kłamstw o mnie, utrzy- 
de Rome i bulwaru Batignolles. A powiem mując, że była niewinna, gdy poznała mnie 
ci coś więcej, mój stary : i ty także widzia­
łeś mnie.

1 a ponadto pożyczała mi pieniądze... Sło­
wem: wynikł z tego mały skandal. Odtąd
przysiągłem sobie, że nic złapią mnie wię-Zarumienlł się silnie i protestow ał słabo.

Nalegałem :
— Pow tarzam  ci, żeś mnie widział. D ba

Wiałeś się zaznajomić mnie z nią. Popełni- znać muszę, że jest d o sk o n a ły -------
łeś błąd, mój drogi: nie zabiegam  o wzglę­
dy kochanek mych przyjaciół, naw et gdy

Jakże kobieta dopuścić może, by człowiek, 
z którym pozostaje w bliskich stosunkach, 
ukrywał przed nią swoje imię i nazwisko? 
Podobny brak zaufania wydaje mi się o b ra ­
zą.

— Przesadzasz ogromnie — zaśmiał się 
Serval. — Duma miłej „kobietki" nie po-

nym życia, o bogatej wyobraźni i wrażiiwO' 
ści, zdobywającym sobie szeroki rozgłos- 
Przedewszystkiem świetnie zna kobiety.

— Sylwja czytała wszystkie jego dzie'
la...

Tak, nabyła je na własność... Często cy' 
towała m i z nich urywki. G dy podz iw ia łeń ’

siada walorów podobnych tej, jaką ty się i jej pamięć, odpowiedziała mi: „Kocha*11
rządzisz, jako mężczyzna. W ytłumaczyłem 
jej tylko, że pewne względy rodzinne i 
przyzwoitości zmuszają mnie na czas jakiś 
do zachowania incognito. Oświadczyłem, że 
odsłonię je z chwilą, gdy będzie to możli­
we.

— Po podobnem oświadczeniu — rze­
kłem do Servala — na miejscu Sylwji s ta ł­
bym się pastw ą najczarniejszych podej­
rzeń: miałbym ciebie za oszusta, osobnika, 
poszukiwanego przez policję...

— Oczywiście — uśmiechnął się drw ią­
co — takie było moje ryzyko, ale tutaj wcho 
dzi w grę współczynnik uroku osobistego. 
Mimo tej tajemnicy musiałem zapewne przy 
paść do gustu Sylwji, bowiem z miłą miną 
zrozumienia rzekła mi: „Piękny nieznajo­
my, zachowaj swoją maskę. Jestem przeko- 
narta, że nie kryje nic brzydkiego ani złe­
go. Jest pan człowiekiem interesują­
cym, i rozumiem, lepiej, może, niż pan są­
dzi, przyczynę jego rezerwy".

Nie taiłem przed Serval'em, że Sylwja 
w ydaw ała mi się osobą nieco romantyczne­
go usposobienia.

— Czy to ironja? — zapytał. — Powiem j

M artiala. Jest znakomitością". — RzekJeń1 
jej z uśmiechem, że wkońcu wzbudzi to za' 
rdrość we mnie. W  odpowiedzi u s ły szą - 
łem od niej: — „Ty — zazdrosny o Martia- 
la? Ależ to zabaw ne!"

Rezultatem tej naszej rozmowy było, 
Serval postanowił odsłonić swoje p e rso n a l!9 
osobie tak  czarującej, poczem umówiliśfl1), 
obiad we troje.

Na obiad ten Servai zjawił się 
tw arzą wydłużoną na cały łokieć 
na krzesło, objawił mi:

— Porzuciła mnie. Porzuciła 
że powiedziałem jej, kto jestem.

— No, napraw dę! To już szczyt wszys4' 
kiego.

— Ależ nie, mój stary... W yobraź so' 
bie... Czy uważasz, że jestem podobny d0 
M artiala?

— Do M artiala? Ani trochę... Ale cze' 
kaj... czekaj... Teraz, gdy zwróciłeś mi 1,3 
to uwagę, widzę pewne podobieństwo 'v 
szerokiem czole, gęstych brwiach i czd- 
prynie....

— A wiec widzisz!... Miała mnie za Saiń1-'

sam,
Padaj3c

dlateg0'

ci, że nie wiem. W  każdym razie nie mo-i M artiala. Sądziła, że rozgłośny pisatf
żesz sobie wyobrazić, do jakiego stopn ia! pragnął zachować romantyczne incognito ^  
jest wrażliwa i kulturalna. T a  mała „per- stosunku miłosnym. Była tem wzruszofl9

utwofV’fum jerka" — jest bowiem główną ekspe- 
djentką w wielkiej firmie perfum — zna do­
brze całą literaturę współczesną i chętnie 
popisuje się przede mną swoją erudycją.

cej. Stosuję więc najdalej idącą ostrożność: Ma — wyobraź sobie — swoich ulubionych 
studjuję bacznie charakter Sylwji... 1 przy- J  autorów, je s t zwłaszcza wielką miłośniczką

pióra Roberta Saint-M artial!
— Może z twego punktu widzenia, bo- j — Zatem, jak widzę, ma smak literacki 

wiem w pojęciu mojem brak jej godności,1 wyrobiony. Saint - Martial jest autorem  peł

oczarowana. Zachw alała mi jego 
w mniemaniu, że tem okaże mi sw oją £*0’ 
myślność. Dowiedziawszy się, o swojej P°* 
myłce, wybuchła płaczem i rzekła m: po?(°' 
stu: „żegnaj! Po takiem rozczarowaniu 
mogę już widzieć cię więcej... Pozwól nń 0 
płakiwać moją „znakomitość"!

H um . L. -1*1-

ABGNAM ENT m iesięcznie w  adm inistracji w zgl. zam iejscow y zł. 2,50. zag ran icą  zł, 5,50.

ĆENY O G ŁO SZEŃ : C ała  strona w tekście zł. 600 pół s tro n y  zł. 325 lm m , w iersz 1 łam ow y opisow y zł. 2.50 
specjalne zł.. 1.50. rek lam y 60 gr. drobne 15 groszy  za w y raz . W niedzielę i dni św iąteczne 25 proc. drożej
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